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Wydanie poranne 
P rzed p łata

na „Głos Narodu11 wynosi 
■a prowincji: miesięcznie 
kor. 2-70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12'—.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

'łossenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a n  S t r y c h a r s k l w  biurze inseratowym „Głosu Narodu11 róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
1 miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
krologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, paoai Hausmanna, w Wiedniu Haasensteiu & Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, K. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yareuue 88.

K r . 175 Kraków, Niedziela dnia *8 Czerwca 1903 R o k  X I .

OD A D M IN IST R A C JI.
Z nowym kwartałem upraszamy Szan. 

* -enumeratorow o rychłe nadesłanie pre- 
imeraty, która wynosi w miejscu kwar- 
ilnie z odnoszeniem 7 kor. 20 hal., bez 
dnoszenia 6 kor.; na prowincji kwartal- 
e 8 kor. 10 h., miesięcznie 2 k. 70 h.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo- 
. a przesyłać przedpłatę na pismo hum orysty- 

no-satyryczne
„Djabeł“ .

Przedpłata kwartalna w ynosi 2 kor.

Premje „Głosu Narodu“ :
Dla wszystkich Prenumeratorów 

iłosu Narodu“ przeznaczamy jako 
'emję za złożeniem tylko 1  k o r .
0 b a l .  słynną 4-tomową powieść 
( a u r y c e g o  . l o k a j a :  „ P o -  
n s z y i n y  z  p o s a d  z i e m i ę 66.

Prenumeratorów z orowinnji pro. 
my o dołączenie ha opłatę poczty 
szcze 7 5  b a l .  

Nowo przystępujący Prenumerato 
owie mogą otrzym ać bezpłatnie po- 
ątki po wieści :

rerytusa: „ P o t o m e k  W a l -  
u tfts te in a 66,
Conan Doyle:,, W  s ę p i c b  s z p o -  

a c h 66, 
Jana Mieroszowicza: „Zięć firm y 
Feinband et Comp.“, powieść ukoń- 

ona 8 0  h . 9 

Początek powieści p. t. „Teraz i 
'¥sze“, A d o l f a  J k l b e r t a z z i .  

7.Miljoner w  opałach 6 0  J i . ,  a 
Wieść Józefa Rogosza: „W obronie 
* w d y“ za dopłatą O O  h .  

3 6  numerów ilustrowanego ,.Gło- 
1 Narodu' z rozpoczętą powieścią 
nt^eyjną „Hotel Babilon" i ukończo- 

powieścią „Tajemnica Baskervil- 
i w ‘ za dopłatą 2 k o r .  
Na przesyłkę pocztową prosimy do- 
zyć 6 0  h a l .

** 1  l l p e a  w y d a j e  „ G l o s  
® r o d n 66 s p e c j a l n y  t y g o -  
• o w y  d o d a t e k  Z a k o -  

\ p l a d s k l . ________

Kronika tygodniowa.
I k'Ai to powiedział, że nie mamy zdolności 
rządoi? ł  Tego niegodziwego wątpi ciel a na- 

y posłfc do Wiednia i pokazać mu naszych 
apólnyc, delegatów. Koło gdyby chciało mo- 

j. *y wybrać same ekscelencje, to znaczy ludzi, 
-óryeh ł sżdy bez wahania mógłby objąć tekę

ministerjalną. Tylko niesłychana wstrzemięźli­
wość prezesa Jaworskiego i wrodzona skromność 
niektórych tajnych radców sprawiła, że trzem 
ekscelencjom dodano kilku pomocników, którzy 
są już tylko hofratami lub czems podobnem ta- 
kiem. A i tak z polskich członków delegacyj 
możnaby wykroić cały gabinet pierwszorzędnej 
wartości. Prezydjum objąłby naturalnie eks. J a ­
worski, którego nadzwyczajne zdolności do prze­
wodniczenia wszystkiemn, znane są w Wiedniu 
a nawet w Europie. Czyż można sobie wyobra­
zić lepszego ministra spraw wewnętrznych jak 
ekscel Abrahamowi cza? Jaka groza przejmowa­
łaby nietylko starostów, ale nawet namiestni­
ków za każdem jego odezwaniem a samo poja­
wienie się na miejscu rozruchów ulicznych, zmu­
siłoby do ucieczki najodważniejszych rebelantów. 
A Eks. Dzieduszyeki, czyż nie powinien piasto­
wać teki oświaty a zwłaszcza sztuk pięknych? 
Jego dowcipne anegdoty, jego tajemnicze wróż­
by, jego najdłuższe w świecie powieści, zape­
wniają mu pierwsze miejse wśród pedagogów, 
który według najnowszego sy&temn przy pomocy 
humory styki uczą filozoiji. Ministrem spraw za­
granicznych musi zostać tylko nieustraszony dr 
Byk. Zrazu chciano mu powierzyć tekę wojny.

Jakby to jednak wyglądało gdyby Byk do­
siadał kocia; takie widowisko można oglądać 
tylko na arenach hiszpańskich Zresztą plemien­
na niechęć dra Byka do wszelkiej siecznej i 
pałną, Uroni, rozstrzygnęła wątpliwości. Jerozo­
limska dyplomacja tego polityka zapewni nam 
trwały'.pokój, choćby nawet „zobieiem“ — jak 
mówił ś. p. Rzewuski. — Prócz tego szeroko 
rozgałęzione stosunki dra Byka ze wszystkiemi 
giełdami świata i z „allianee israeiite* przed 

stawiają tyle pierwszorzędnych korzyści, ze po­
wierzenie mu steru polityki zagianieznej, stało 
się po prostn nieuchronną koniecznością. Ze ma­
jor Popowski zostanie ministrem wojny o tem 
nikt nigdy nie wątpił. Jego specjalnością było 
zawsze powiększanie armji, niech teraz stanie 
na jej czele i poprowadzi nas db zwycięstwa. 
W licznych broszurkach nie szczędziłp. major do­
świadczonych rad Anglji, Rosji i Turcji, teraz tak 
poradzi Austrji, że już jej nikt nie poradzi. Bo 
major Popowski ma szeroki widnokrąg polity­
czny. Gdy go interpelowano o skrócenie czasu 
służby wojskowej odpowiedział podobno, „jestem 
wybrany z wielkiej posiadłości, a moi wyborcy 
i tak służą 1 rok, albo wcale nie służą, ber są 
niezdatni11. Wogóle objęcie teki przez p. Popo- 
wskiego będzie doniosłym wypadkiem, który 
wywoła płacz i zgrzytanie zębów wśród wro­
gów Austrji. Kto wie czy cesarz Wilhelm nie 
zmobilizuje swojej armji?

Ponieważ p. Dulemba zadowolni się skromną 
teką rolnictwa, jedynym kandydatem do teki fi­
nansów, ijest mistrz operaeyj laenderbanków, dr 
de Porada-Rapaport, który jak wiadomo repre­
zentuje w Kole polskiem najskrajniejszy odłam 
polskiego patrjotyzmu... ten przedstawiciel gali- 
cyjkidgo handlu, czy Innej galicyjskiej tandety, 
doprowadził swój polski fanatyzm' do tego sto­
pnia, że nietylko sam po polsku nie mówi, ale 
dzieciom swoim zakazał nawet po polska się 
uczyć. Gdyby znały język polski, mogłyby 
zdradzić polskie tajemnice... Nic też dziwnego 
że w synagodze wiedeńskiej, na ślubie panny 

Racheli Rapaport, błyszczały wysokie czoła 
(może to były łysiny) wszystkich polskich eks- 
celencyj, a nawet kilku polskich hofratów.

Tak więc gabinet byłby sformowany i na ra­
zie, dla wypróbowania, będzie wysłany do Serbji 
po należytem ubezpieczenia od wszelkich wy­
padków... Ursus.

* * *
Powoli, powoli życie zaczyna się uspokajać. 

Wierzchołka aresztowano, król Piotr I  wstąpił 
na tron, wybery w Niemczech skończone, radca 
Guńkiewicz zaproponował objęcie teatru przez 
gminę, czyli, że wszystko powraca do normalne­
go trybu.

Równocześnie ustaliła się już i pogoda: dzień 
w dzień zimuo, deszcz leje od rana do wieczo­
ra, na ulicach błoto, jak w październiku.

Ogarnęła mię wczoraj o zmierzchu dziwna 
melancholja. Nie mogłem usiedzieć w domu i po­
szedłem włóczyć się po mieście. Na plantach 
spotkałem pana X., bardzo dośw;adczonego czło­
wieka.

— Ładny czas, co? — odezwał się, wycią­
gając do mnie rękę na powitanie — zwaijować
można.

— Hm, może się jeszcze do jutra wypogo­
dzi — o«i d o  wiedziałem nieśmiało.

Pau X. wzrusaył ramionami. — Wypogodzi 
się, będzie pan tę pogodę widział. Leje i leje 
aż rozpacz człowieka ogarnia. Chodźmy gdzie 
lepiej na piwo.

W restauracji przy stoliku p. X. się roa- 
gadał.

Założono u nas niedawno Towarzystwo Przy­
jaciół Muzeum narodowego. Cel, który inicjato­
rom przyświecał był bardzo piękny i szlachetny. 
Po co się mamy na ofiarność miljonerów oglą­
dać, po co mamy wyczekiwać ich zmiłowania, 
kiedy naród własnemi siłami może wznieść po­
mnik swej kulturze. Wiadomo, że niema takie­
go miljonera, któryby nie był ubogim wobec so­
lidarnie działającego społeczeństwa. No i rozpi­
sano składki niewielkie po koronie rocznie, że­
by jak najszersze masy mogły w pięknem dzieło 
wziąść udział. Wie pan ilu członków liczy dziś 
Towarzystwo ?

— Przyznam się, że pojęcia nie mam, przy­
puszczam, że parę tysięcy.

— Parę tysięcy! Trzystn, tych trzystu, któ­
rzy się w pierwszym tygodniu zapisali. Bo w 
drngim już się nikt nie zapisał, w trzecim takie 
nikt i odtąd stale nikt się nie zapisuje. Będzie 
to, co się nieraz już powtarzało... A wyrzucąją 
nam, że społeczeństwo nasze jest rozestetyzo- 
wane.

— Rzeczywiście, dziwna obojętność, zauwa­
żyłem. Kuronę rocznie warto przecież poświęcić 
na taki cel, jak porządne, wielkie mnzeum szto­
ki polskiej.

Pan X machnął ręką
— To nawet nie obojętność, to coś gorszego 

od obojętności. Specjalna filozofia narodowa. Co 
tam moja korona pomoże. Tak rozumnje każdy 
ł czeka, aby się miljony same zebrały.

*
*  *

Nie czułem się na siłach do obrony społe­
czeństwa przed zarzntami mego przyjaciela i za­
pytałem g o :

— Cóż pan myśli o zwycięstwie socjalistów 
w Niemczech?

I stała się rzecz nieoczekiwana. Pan X. 
chmurny dotychczas i posępny wybuchnął nagle 
wesołym śmiechem.

— Panie, jacy ci ludzie są lekkomyślni, to 
aż wszelkie pojęcie przechodzi. Znowu tyle miejsc 
w parlamencie uzyskali.

Tego nie mogłem pojąć już wcale. — Wie­
działem, — że mój znajomy do zwolenni- 
kówjsocjalizmu nie należy i dziwnym mi się wy­
dał jego dobry humor, no a zarznt lekkomyślno­
ści wydał mi się całkiem już fantastycznym.

Pan X zauważył moje zdziwienie.
— Lekkomyślni, lekkomyślni, nieopatrzni, że aż 

mnie samemu wstyd za nich. Tak się wciąż po­
zwalają wybierać, jak gdybyśmy nie pamiętali, 
że każda rzecz ma swój koniec, że mogą uzy­
skać większość, stanąć u steru rządów — a wte­
dy, pan X. roześmiał się cicho — wtedy trzeba 
będzie rządzić, no i stworzyć oto raj na ziemi,, 
o którym opowiadać łatwo, ale...

Niedokończył zdania.
Było już późno. Wyszliśmy z restauracji, na 

ulicy znowu deszcz zaczął nas moczyć.
Odprowadziłem pana X. do rogu i zawróci­

łem do domu. Jego zgorzknienie i mnie się u- 
dzieliło. Przygnębiony wlokłem się przez planty, 
klnąc w duszy letni, czerwcowy wieczór.

Chilo.
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Bez bankietu.
Posłowie polscy wracają do kraju. — Bankietu po­
żegnalnego nte było. — Ogólne uiezsdowi lenie. — 
Ekscelencya Abrahamowicz od dwóch dni lepiej wi­

dzi. — Prezes Jaworski nie chce rezygnować.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Posłowie polsey rozjechali się z Wiednia do 

domów. Rozjechali się bez tradycyjnego bankietu, 
na którym wznoszono pełne patosu wiwaty i to­
asty na cześć prezesa Koła Polskiego, ministra 
galicyjskiego, komisji parlamentarnej. Czy to wy­
padek, czy tylko zapomnienie przypadkowe, czy 
też rozmyślne zarzucenie zwyczaju, nieco koszto­
wnego i nieco magnackiego, lecz bądźcobadź u- 
widoczniającego na zewnątrz panujące między 
posłami polskimi braterstwo i zadowolenie z do­
brych rezultatów sesyi?

Według zebranych przezemnie informacyj 
zarzucenie tradycyjnego bankietu nie jest tym 
razem dziełem przypadku. Koło Polskie wraca 
do kraju bardzo przyguębione. Zdaje sobie bo­
wiem sprawę, jak słusznie już zauważył „Głos 
Narodu®, że jego przywódcy przegrali w tym 
roku kampauię polityczną, przegrali na całej Ii- 

iii? nii. Prezes Koła Polskiego, ekscencja Apolinary 
Jaworski i główny jego pomocnik w napędzaniu 
Koła na szlaki rządowe, ekscelencja Dawid 
Abrahamowicz na złe i niestosowne cele używali 
wrodzonych zasobów inteligencji zupełnie źle też 
i błędnie pokierowali tym kapitałem zaufania, 
jaki w ich ręce złożyło Koło Polskie.

Zaniechano rozmyślnie bankietu, gdyż trudno 
było wznosić toasty na cześć prezesa, który po­
zwolił, by gabinet urzędniczy traktował Koło 
polskie gorzej wiechcia do butów. Trudno było 
się chwalić rezultatami sesji, skoro z winy star­
szyzny Koło wraca do kraju naprawdę z puste- 
mi rękoma.

„Przepraszam — odezwie się ten i ów z za­
wodowych obrońców ekscelencyj w Kole tudzież 
rządu — a upaństwowienie kolei północnej, a 
zasiłek 10 miljonów koron na meljoracje rol­
ne?®

Niestety, owe rzekome zdobycze Koła są 
h ^ormalną zagadką. Starszyzna polska pozwoliła 
* ' ę do tego stopnia omotać drowi Koerberowi, 

ze naprawdę ona sama nie wie, co za wartość 
mają rzekome koncesje. Wszystko to, co niby 
dr Koerber dał Kołu polskiemu, a przedewszyst- 
kiem upaństwowienie Kolei północnej jest oto­
czone tajemnicą, jest niewyraźne, mgliste, połą­
czone z mnóstwem warunków, które w danej 
chwili pozwolą temu lub następnemu rządowi 
zwłóczyć i wywijać się niby to z dobrą wiarą 
od spełnienia obietnicy. Można grać komedję

wobec krajn, by nie tracić u wyborców resztek 
zaufania i powagi, lecz niepodobna mamić sie­
bie samych i z kieliszkiem w ręku wielbić zwy­
cięstw a, których się nie odniosło.

Na posiedzeniu poniedziałkowem, przedosta- 
tniem Koła polskiego ekscelencja Dawid Araha- 
mowicz w mowie, o której już wspomniałem, za­
wołał :

— Proszę Panów kolegów, od dwóch dni wi­
dzę i ja, że gabinet urzędniczy dra Koerbera 
jest dla nas wysoce niebezpiecznym i szko­
dliwym.

Na to bardzo trafnie odpowiedział mu dr 
Grek-

— Szkoda, że ekscelencja spostrzegł to do­
piero od dwóch dni. Nie brakowało bowiem w 
Kole głosów, które wygłaszały ów pogląd od sa­
mego początku.

Wśród przywódców Koła panuje też obecnie 
ogólny popłoch. Każdy z nich zdaje sobie spra­
wę, że bankructwo polityczne dra Koerbera po­
rywa w toń zguby również i tych posłów pol­
skich, którzy tworzyli w Kole tudzież w Izbie 
filar najsilniejszy prezesa ministrów, oraz jego 
niefortunnej gospodarki politycznej i finansowej. 
Każdy więc z ekscelencyj polskich radby teraz, 
by opiDja publiczna w kraju zapomniała o jego 
usługach, oddawanych gabinetowi dra Koerbera 
każdy radby zrzucić winę własną na barki cu­
dze, każdy udaje, że on nigdy nie popierał sy­
stemu maskowanego absolutyzmu. A dowodem 
tego popłochu jest wyżej wspomuiane wystąpie­
nie p. Dawida Abrahamowicza.

Ów poseł, zazwyczaj tak bystry i sprytny, 
tak dalece stracił przytomność, iż naiwnie przy­
znaje się, że i on od d w ó c h  dn i  widzi, jak 
rządy dra Koerbera były dla nas szkodliwe.

Bankiet nie odbył się też i dlatego, że wię­
kszość posłów doprawdy nie wie, co ma sądzić 
o postępowaniu prezesa Jaworskiego. Sędziwa 
ekscelencja dawał już od maja do zrozumienia, 
że po wakacjach złoży prezesurę. Przez wakacje 
chciał pozostać, by pilnować interesów kraju, na 
progu nowej sesji przecież miał podać się do dy­
misji. Jakież było zdziwienie ogólne na środo- 
wem posiedzeniu Koła, gdy się dowiedziano, że 
niby to ustępująca w jesieni ekscelencja przyj­
muje i żąda nawet mandatu do delegacyj. To 
znaczy, że prezes Jaworski ani myśli ustąpić na 
jesień. Sesja delegacyjna bowiem odbędzie się 
w październiku } w listojmdzje,. To uporczywe 
trzymanie się 'władzy musi wreszcie doprowadzić 
do wybnchu w Kole. Posłowie zdają sobie spra­
wę, że powinni mieć za wodza osobistość bar­
dziej samodzielną i niezawisią, niż p. Jaworski.

jzracl w ruchu...
Niema narodu w Europie, któryby mógł iść 

w porównanie z narodem żydowskim co do ru­
chliwości i solidarności plemiennej... Należenie 
żydów do rozmaitych stronnictw nieżydowskich 
jest tylko zewnętrznym pokostem, mamieniem 
mas o ile idzie o socjalizm, mamieniem klik li-l 
beralnych, konserwatywnych i wszystkich tych, 
z któremi niby „ręka w rękę® idzie żydostwo... 
Na dnie wszelkiego ruchu żydowskiego l e ży  
i c h  ś c i ś l e  n a r c d o w y  i n t e r e s  i nic icŁ 
od salwowania tego interesu odwieść nie jesl 
w stanie.

Wszyscy ci żydzi liberalni konserwatywn 
czy socjalni, którzy w społeczeństwie naszeu 
mącą, jątrzą i wichrzą — czynią to jedynie 
wyłącznie dla chwały i bytu źydostwa.

Żyjemy pod znakiem „żyda® i mimo wszel 
kich wzlotów naszych, choćby nawet orlich, czu 
jemy u nóg pęta... żydowszczyzny — czujem; 
w całej naszej życiowej atmosferze zaduch, wy 
ziewy żydowskich wpływów. Dziś doszło już d< 
tego, że żydzi czy sam1' czy za pośrednictwer 
płatnych swoich ajentów na wszelkich posterun 
kach pracy społecznej w Polsce — wydają opi 
nje pisują wyroki, zohydzając wszystko, co sń 
z ich opinją nie liczy, lub ich wyrokom nie poć 
daje.

W ten sposób zohydzili tegoroczny wiec m 
rodowy, dalej zjazd dziennikarzy słowiańskich 
czekajmy, a zohydzą nasz zlot Sokoli, bo już  ̂
ich prasie odzywa się syk węża...

Ea, trudno... Dopóki przeciwko tej zydow 1 
skiej potędze nieskonsoiidnjemy sił naszych, pó 
ki nie powiemy sobie: „ w a ł e m p r z e c i w  na 
w a l e !  — to o zmianie złego ani nam marzyć. 
Będziemy zawsze oszukani i wyzyskani.

Uczczciwem jest hasło narodu żydowskiego 
„S y o n®! ale nie dajmy się bałamucić tym ży 
dom, którzy go pozornie zwalczają.

Żyd wypierający się dążeń sjonistycznych -  . 
jest prostym oszustwem, powiedzmy sobie to be 
ogródek i zechciejmy to raz już zrozumieć.

Od roku 1848 respective 1868 datuje się sy 
stemematyczne „odradzame się narodu żydów 
skiego® jak słusznie stwierdził p. Daszyński ni 
wiecu sjonistycznych robotników żydowskich wt 

P Daszyński którv się obawia, aby %< 
wyborcy żydowscy uie opuścili, ni i  chce uzna* 
przyszłości sjonistycznej a przecież żydzi jaki ‘ 
n a r ó d  nie tylko się odradzają, ale obecni r 
gwałtownie siły swe ku intensywnym celo® 
swym narodowym konsolidują i jeśli ruch tei 
lekceważyć będziemy — gotów on nas swyn 
rozpędem rozbić.

Bacznie więc śledźmy ten ruch — i tężns

POTOMEK W ALLENSTEINA
(sceny z życia fmansiery)

przez
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Po wyjściu pokojówki pani Gedrusowa koń­
czy pospiesznie toaletę i rozmyśla dalej:

— Najwyższy czas skojarzyć to małżeństwo. 
Mniejsza o jednorazowe honorarjum, tu chodzi 
o zapewnienie „pied a terre® na starość... U  Gut- 
geldów, jako ciotka, będę panią... Żorż rozko­
chany nie prędko ostygnie... Już ja Izię pouczę, 
jak ma go trzymać... Tytuł wcale mn nie im­
ponuje, nie szkodzi.,. Będzie długo- tak skakał, 
jak  my mu zagramy... Izia posiada ku temu 
wszystkie warunki... Byleby tylko chciała, by­
leby nie robiła grymasów... Na dzisiejszy raut 
jakoś przystała... A powiedziałam jej z całą 
szczerością, że tu ma nastąpić zbliżenie się Wal- 
steinów z Gntgeldami, że nie powinna na Żorża 
krzywem okiem patrzeć... Na to dziwnie się ja ­
koś roześmiała, lecz mi nie zaprzeczyła... Ha! 
może ją ubłagam i swojego dokażę... Ach jesteś! 
Żyrandol zapalony? Bufet w jadalnym pokoju 
urządzony ?

— Wszystko proszę jaśnie pani gotowe, ale 
. jest list, lokaj w liberji czeka na odpowiedź.

— Co ? od ordynata ? A ten czego chce ode- 
mnie?

„Pragnę być zaliczonym do uczestników dzi­
siejszego rautu i czekam na zaproszenie. Żeby 
zaś pani, ani na chwilę nie powątpiewała o mo­
jej lojalności z góry oświadczam, że nietylko dla 
jej wielce rozsądnych planów pozostaję z całko- 
witem uznaniem, ale jestem gotów, w granicach 
kompetencji, usilnie do spełnienia i przyspiesze­
nia dopomódz. Wszak „nous nous comprenons 
b ien?“ A ponieważ „les petits cadeaui entre- 
tiennent l’amitie“, więc proszę przyjąć aneks.®

Gedrusowa z miłym uśmiechem przeczytaw­
szy list i wkładając do pugilaresiku czek opie­
wający na 200 rubli, napisała bezzwłocznie od­
powiedź, oczywiście przychylną. Wręczając 
pokojówce, westchnęła znacząco.

— Ach, żeby tylko ta Izia miała rozum!

Raut udał się znakomicie. Od godziny dzie­
siątej salon począł się zapełniać. O północy był 
już prawie tłok. Uważna na wszystko gospody­
ni poprosiła jedną serję do pokoju jadalnego, 
gdzie zastawiono wykwintny bufet „a la four- 
chette®. Zrobiło się więc lnźniej, zwłaszcza gdy
i w buduarze na dwóch stolikach wintowano.

— Podziwiam, jak paui doskonale manipu­
luje przestrzenią — zwrócił się do gospodyni 
z komplementem Bisturkiewicz, literat lwowski, 
chwilowo w Warszawie bawiący, znajomość z Za­
kopanego.

— Sama jedna, wdowa, nie potrzebuję du­
żego mieszkania, a tu nad wszelkie spodziewa­
nie tylu na mnie łaskawych.

— Dużo znam, ale nie wszystkich.
— Mój wuj pana poinformuje... „Cher onele®, 

pan Bisturkiewicz literat ze Lwowa.
— Ależ my z księciem dawno znajomi...
— Nie przypominam sobie, chybaby z kasy­

na lwowskiego?
— Gdzie tam, z Karlsbadn.,. Miałem nawet 

zaszczyt księciu wygodzić wówczas, gdy się spó­
źniał list z pieniędzmi i...

— Ach, tak, prawda... To kochany pan... Że 
też ja  mogłem na śmierć zapomnieć... „Ma fois® 
zaczynam się starzeć... Ileż to ja  się u pana za­
dłużyłem ?

— Ech drobnostka, jakieś 50 guldenów...
— Drobnostka, ślicznie powiedziane 1 dlate­

go wyszło mi z pamięci... Pozwól pan, że zapi­
szę jego adres.

— Lecz skoro się widzimy...
— Nie, nie... muszę sobie zanotować i... ode­

słać... No, patrzcie państwo, czyż ja mogłem się

spodziewać, że spotkam u Eweliny zacnego, kd 
chanego pana, z którym tak przyjemnie...

— Och, mości książę, przy. emność była p< 
mojej stronie, tylko, że ja teraz również...

— Nie mówmy już więcej o tern... Pan, jak< 
gość w Warszawie, nie znasz naszego to warzy 
stwa... Trafiłeś dziś wybornie... Rzadko o tal 
dobrane kółko, o takie, jak wy w Austrji na 
zywacie „kleine aber... nette Geselschaft...® Roz- 
pytuj pan, jestem na usługi...

— Więc tu się znajduje istotnie śmietanki; 
towarzystwa warszawskiego ?

— Niewątpliwie, sama krema arystokracji.
— No i plutokracji, sądząc po...
— Po czem, kochany panie ? \
— Po swoistym, specyficznym wyglądzie...
— Doskonale powiedziane.. Czy pana ten 

ensamble razi? Wszak w waszym Lembergo
»9i Jaifr“r  • • • • \ '— U nas w Galicji, mimo jej istotnego .zży
dzenia, arystokracja rodowa po za sferą intere­
sów, szczelnie dotąd salony swe przed pintokrs 
cją semicką zamyka.

— My już, jak pan widzisz, zburzyliśmy muf 
chiński, właściwie nie my, tylko oni, posiadaj^ 
pieniądze, ten niezawodny materjał do rozsadza­
nia wszelakich murów i fortec... f

~  No tak. a przytem zasada asymilacji sze­
roko pojętej, tu przecież w Warszawie urodzo­
nej...

— Wie pan co? panie... panie... tam do/li­
cha, zapomniałem pańskiego nazwiska... /

— Bisturkiewicz, mości książę, Bisturkiewicz, 
którego adres zapisał książę przed chwilą, cho­
ciaż to zbyteczne, albowiem skoro jestem, mo5 
na więc...

— Ależ przenigdy, zacny, kochany panie Bi 
sturkiewicz, dług jest święcy, prawie honorowj 
musi być odesłany... Nie mówmy już o tem wi 
C6j.. Powiedziałeś pan asymilacja? Prześliczni^ 
ale nie co do ogółu, jak tam pisali, deklamowa' 
w gazetach.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Ciszka Józefa, dającego ladom Austrji konstytu­
cję, przed gmachem stoi wśród zieleni studnia 
z Pallas Atheną, o której już pisałem. Dwa, zda­
ła już widniejące sztandary obwieszczają wszem 
wobec, że Rada państwa obraduje.

Wchodzę więc Mijamy przedsionek, gdzie 
mieści się urząd telegraficzny i poczekalnia dla 
publiczności i stoję w właśiiwym pery-stylu, 
zwanym także „kolumnową salą*. Dwadzieścia 
cztery potężnych kolumn dźwiga sklepienie. Ścia­
ny z Carrara, po bokach drzwi wiodące do re­
stauracji, garderoby i t. p. — na środku herby 
z popiersiami wielkich polityków austrjackich: 
Thuna-Hohensteina, Schmerlinga, Smolki, Gro­
cholskiego, Herbsta i Clama-Mart:nica. Sala ta 
łączy oba skrzydła panamentu • w prawem mie­
ści się Izba panów, w lewem Izba posłów. Tu­
taj ma dostęp publiczność, tataj więc przyjmu­
ją posłowie interesantów.

Ruch wielki: Służba w liberji, uganiająca się 
za posłami, z którymi strony chcą się rozmówić, 
dziennikarze zmęczeni, rozgorączkowani, pędząc 
z manuskryp ami do telegrafu lab tęlefonu, po­
słowie z porannymi dziennikami lab plikiem pa­
pierów w ręku — lat*ją w różnych kierunkach.

Wchodzi ktoś tutaj obcy; widać to odraza — 
olśniony, rozgląda się nieśmiało, nie wiedząc, 
czy ma tu zdjąć kapelusz, czy nie. Ale widzi, 
że ta jak na wystawie — jak kto woli. Chce 
widać mówić z jakimś posłem — ubrał się en 
gale, w tużarku, z cylindrem w ręku, orderem 
jubileuszowym na piersi. Dostrzegł pana posła, 
więc cały w podskokach, z najuprzejmiejszym 
uśmiechem, w pół zgięty zbliża się, zajmuje miej­
sce po lewej stronie — i zaczynają rozmowę.

Posłyszałem język polski! Oglądam się : To 
deputacja z Galicji, złożona z trzech ogorzałych 
obywateli we frakach, oczekuje ekscelencji Ja ­
worskiego. Jakiś poseł polski ich przedstawia. 
Ekscelencja siwy, przygarbiony, ale z twarzą je ­
szcze czerstwą, nieledwie czerwoną — zakłada 
przedewszystkiem ręce w tył.

— A więc panowie chcecie, abym ja poparł...
— Tak jest ekscelencjo — prosimy.
Wręczają papiery.
Dostaję wreszcie upragniony bilet na pierw­

szą galerję, za chwilę więc znajduję się w Izbie 
posłów.

Wyobraźcie sobie szanowni czytelnicy poło­
wę powierzchni olbrzymiego koła. W środku o- 
wego koła na podniesieniu—tryDuna prezydjum: 
Fotele prezydenta, obu wiceprezydentów, sekre­
tarzy. Poniżej sprawozdawca, protokolanci, urzę­
dnicy rządowi: na samym dole j -  ministrowie. 
A dokoła sześć klinowatych, amfiteatralnie usta­
wionych kondygnacji ław poselskich. Oszklone 
sklepienie, ściany zdobią pilastry, kariatydy, 
freski. Dwie galerje, mocno złocone; pierwsza 
z lożą dworską, poselskiemi i dziennikarskiemi, 
druga dla wszelakiej publiczności. Niedługo zor-

____________„Gf .  O S  N A R O D U- ___________
ganizowaną ma być milicja czy straż parlamen­
tarna, złożona na razie z dwunastu ludzi, stoją­
cych pod rozkazami prezydenta, której zadaniem 
będzie opróżrkć galerje, a może, gdy wrócą 
czasy Bademego i Abrahamowicza wynosić też 
niesfornych przedstawicieli ludu.

Po prawej ręce prezydenta wznoszą się ła­
wy polskie. Zasiada na nich liczebnie najsilniej­
szy (62 członków) klub. Niestety... tylko licze­
bnie. Na ławach polskich u góry siedzą teraz 
Rusini umiarkowani z Barwińskim. Jeszcze wy­
żej agrarjnsze i socjaliści czescy, którzy w ośmiu 
chłopa tak długo i wytrwale prowadzili w sty­
czniu obstrukcję. Dalej ku lewej klub młodo- 
czeskl i staioczesi. Dalej centrum słowiańskie, 
złożone ze Słowian południowych, Rasini, naro­
dowcy i wreszcie nasi posłowie ludowi (Kubik, 
Krempa, Bojko, Olszewski) i niezawisły socjali­
sta lwowski Breiter—wszyscy stojący, jak wia­
domo poza „Kołem*. W samym środku zasiada 
t. zw. centrum, niemiecki klub katolicki. Wszy­
stkie dotąd wymienione frakcje tworzyły do ro­
ku 1900 t. zw. „prawicę*, która zazwyczaj szła 
z rządem. Rumunowie, Włosi i socjaliści stano- 
wMi i stanowią w Izbie element chwiejny. Na 
ławach „lewicy* zasiadają: wszechniemcy z Schii- 
nererem na czele; — klub, prowadzący politykę 
„wolnej ręki* niemiecka wielka własność libe­
ralna, niemiecka partja postępowa, (wśród któ­
rej siedzi teraz osławiony Wolf), — niemieckie 
stronnictwo ludowe, k’ub socjalno-demokr'tyczny 
i chrześcijańsko-socjalni, pod wodzą Luegera, 
siedzący na skrtjnej lewicy. Wreszcie porozrzu­
cam wszędzie niemieccy posłowie chłopscy i nie- 
należący do żadnego klubu t. z w. „dzicy*.

Ale wracam do opisu bezpośrednich wrażeń:
Wchodzę, posiedzenie zaczęte Na sali kilku­

dziesięciu deputowanychJprzewodniczący lir Vet- 
ter. Rysy szlachetne, ale twarz nie zdradza wiel­
kiej inteligencji ni siły. Rękę trzyma na dzwon­
ku i rozmawia w najlepsza z kilkoma panami.

Tymczasem jakiś poseł przemawia. Obsiedli 
go stenografowie i koledzy klubowi — i ci słu­
chają. Zresztą nikt prawie nie zwraca nań uwa­
gi ; każdy wie naprzód o czem łamten mówi i 
jakie sam w tej sprawie zająć ma stanowisko. 
Szczegółów dowie się z dzienników. Zresztą gdzie- 
by się komu chciało wytężać słuch; na sali gwar, 
chwilami hałas. Ot, właśnie wszechniemiec Stein, 
wysoki chłop, z rękoma wieczme w kieszeniach, 
z twarzą brutalną, ordynarną, przerywa mówią­
cemu jakimś ironicznym wykrzyknikiem. Tam­
ten się odcina, ten replikuje, tamten znów odpo­
wiada, zaczynają się wymysły, koledzy śmiejąc 
się i wtórują, prezydent dzwoni, prosząc o spo­
kój — awantura! Wreszcie wzburzone żywioły 
uspakajają s*ę, mówca popija wodę, potem mó­
wi, mówi jeszcze długo wygrażając w stronę fo­
teli ministerjalnych — i kończy. Oklaski, gra­
tulacje.

_________________dnia 28 czerwca__________ 8
się do odporu, gdyby naszym interesom narodo­
wym zagrażał.

Dnia 27 i 28 b. m. odbędzie się we Lwawie.
P i e r w s z y  w i e c  u a  l o d o w o  ż y d o w ­

s ki .  163 stowarzyszeń żydowskich stanie tam 
dofapelu!

Dnia 28 i 29 b. m. odbędzie się we Wie­
dniu T r z e c i  a u s t r y a t k i  w i e c  s j on i -  
s t  ó*w. Sam Kraków wysyła nań 68 delegatów 
ze sfer inteligencji żydowskiej, reprezentującej 
kilkanaście żydowsko-narodowych Towarzystw.

Dnia 23 sierpnia b. r. rozpocznie się w Ba­
zylei VII o g ó l n y  k o n g r e s  s j o n i s t ó w  
i trwać będzie dni kilka. Udział żydów galicyj­
skich będzie nadzwyczaj liczny. Jak z tego wi­
dzimy Izrael rusza się nie na żarty."

Nieomieszkamy zdać naszym Czytelnikom 
z tych żydowskich, narodowych zgromadzeń 
w swoim czasie dokładną sprawę.

Na razie zwracamy na ten ruch żydowski 
uwagę naszego społeczeństwa i budzimy jego 
czynność w dobrze zruzumianem własnym inte­
resie u a r o d o w o - p o l s k i m .

Poznanie sytuacji jest cząstką zwycięstwa.

Nr 1 7 5 ________________________________

Listy z Wiednia.
Parlament austrjacki.

( G) Dumnie i wspaniale wznosi się gmach 
austrjackiego parlamentu na Franzensringu. Dzie­
ło wielkiego architekta Chrystjana Hansena, po­
myślane w stylu klasycznym, jest bez wątpienia 
najbardziej imponującą budowlą Wiednia. Jest 
bardzo, choć może nie skończenie piękną. Naj­
większą wadą tego gmachu jest jego zle poło­
żenie. Z żadnego punktu nie obejmiesz całości, 
tylko zawsze większy lab mniejszy fragment. 
Nie spotkałem się jeszcze ze zdjęciem fotografi- 
cznem całego frontu, które zdaje się w ogóle jest 
niemożliwe. Przyczyną to, że parlament mieści 
się na stosunkowo małym placu. Jest to bowiem 
budowla, zajmująca 16.000 m. kw. Olbrzymia — 
widziałem jednak większe, jak Palais de Justi- 
ce w Brukselli, który obejmuje ni mniej ni wię­
cej tylko 26.000 m. kw. A przecież można tam 
odnieść nieskończenie pełniejsze, potężniejsze wra­
żenie całości. Aie gmach ten położony jest na 
wzgórzu, dokoła zaś obszerne, snerokie pole. W 
pobliżu niema nawet jpdnego domu, któryby 
współzawodniczył z pałacem, rozpraszał uwagę 
i psuł etyczne wrażenie

Czystość wiedeńskiego klasyku zakłócają nad­
to okna. Da się to wprawdzie usprawiedliwić 
tem, że to jest właściwie klasyk — stasowany 
do potrzeb nowożytnych — ale gdzieindziej u- 
miano jedno pogodzić z drugiem. Fronton zdo­
bi rzeźbaHelmera, przedstawiająca cesarza Fran-

A D O L r O  A L B E R T A Z Z I .

TERAZ I ZAWSZE
powieść z włoskiego.

4  (Ui%g dalszy).

Noyas,'hermi poczerwieniał z radości na sło­
wa, które przeczytał, dwa słowa umieszczone na 
drugiej kartce u góry.

Nie mylił s ię! Rył pewny swego! Bez daty, 
imienia, te dwa słowa wystarczały. Wsunął ksią­
żkę do kieszeni.

N ie! nic wystarczały!
Nieufność i przezorność prawnika obudziła 

się w nim. Wszelkie możliwie przypuszczalne 
zarzuty cisnęły iu się do głowy. To co jemu 
wystarczało, błahem byłoby dla innych. Tym 
dwom słowom brakowało dirmy. Choć dowouziły 
miłości nie wykazywały zdrady małżeńskiej, mo­
gły być też wyrazem najczystszych uczuć. Mu­
siał coś więcej wynaleźć! Wszystkie szkatułki 
na nowo przeszukał, poszarpał, pomięszał, po­
wyrzucał wszystko; wzrokiem nienasyconym, rę­
kami drżącemi, z umysłem roznamiętnionym prze­
rzucił suknie i bieliznę umarłej. Szaleństwo! 
Zbłądził w pis sukiwaniach, nie doznał radości 
sędziego, który przy pierwszem podejrzeniu prze­
czuwa, jest pewny odkrycia zbrodni: miał tylko 
piekielną rozkosz w tym gwałcie brutalnym, w 
czynie ohydnym, który popełnił. Lecz nie, nie, 
nie!

Nagle usłyszą’ kroki na korytarzu, zdmu­
chnął świecę i słuchał. W ciemności błysnęła 
* ofaia niepewna smuga światła wprost na łó-

c Roberta ogarnął na sekundę strach nad- 
ludzki, z którego rozsmiał się zara" Zdawało 
mu się że widmo obrażonej stoi przed nim.

Głupstwo! -  - szepnął — nikt wejść nie 
może, mam przecież klice. Lecz nowy powód nie­
pokoju, jeśli j ilwja się zbudzi i nie] zastanie 
kinezy na stole?

Zaświeciwszy świecę otworzył biurko. Prę­
dko ! Przejrzał znów spiesznie pudełka, szkatuł­
ki, znalazł tylko powinszowania, bilety i różne 
papiery niepotrzebne. Gdzież jeszcze szukać? 
w komodzie? w szafie? Wodził oczyma w ko­
ło i dojrzał album, którego dotąd nie spostrzegł. 
Porwał go. Przeważnie kobiety, mało mężczyzn.

— To on! — omało głośno nie zawołał.
— On! — poznał go zaraz natychmiast, cho­

ciaż fotografja była bardzo stara. Wydarł ją  i 
spojrzał na pismo na drugiej stronie. „Wuemu 
drowi Karolowi Oampi* nazwisko i data 1838.

Nazwisko! nazwisko!
Porównał dedykację w książce, ten sam char 

rakter. Wsunął fotografię do albumu a książkę 
do kieszeni:

— Może nie dość jeszcze!
W rzeczywistości był jednak bardzo rozcza­

rowany, on by chciał listu lub jakiegoś dowo­
du, któryby nie dopuszczał żadnej wątpliwuści, 
że była winna. Lecz nie miał już siły myśleć 
nawet, tak strasznie czuł się wyczerpany.

Wychodząc dojrzał jeszcze że rękaw od ko­
szuli zwiesza się z komody, szybko więc we­
pchnął go napowrót, aby zatrzeć wszelkie ślady 
swej bytności.

** *
...Fulwia zapytała:
— Jesteś tu Robercie?
Robert, który właśnie po ciemku położył klu­

cze, uczuł potrzebę spojrzenia w twarz żonie, 
chciał widzieć jej uśmiecL, więc otworzył okno 
i stanął przy łóżku. Fulwia zasłoniła sobie oczy 
olśnione nagłym blaskiem, uśmiechając się.

— Obudź że się raz, wiesz która godzina le- 
niuszku! — mówił do niej trącając ją, lecz jej 
nie pocałował.

m .
Wśród dzikich gąszczów drzew, oplątanych 

powojami, wśród szeregów olbrzymich wierzb i 
topoli rzeką odbywa pielgrzymkę ze stron dale­
kich — dalekich, nieświadoma swego przezna­
czenia. Czasem dzikie kaczki zerwą, się z brze­

gu do lotu i z przeraźliwem kwa-kwa chwytają 
zdobycz.

Acfi ta kochana wesoła rzeka jpkimże była 
postrachem dla mamy i guweruautek, które mia­
ły obuwiązek czuwania nad Falwią i Marjuszem, 
towarzyszem jej dzieciństwa. Co porabia teraz 
Marjusz D’Alpe dzielny artysta w lepienia dom- 
ków z gliny i koników z patykami zamiast nóg 
i kłosami w miejsce ogona; sprzymierzeniec wszel­
kich tajemnych wycieczek i niebezpiecznych po­
mysłów? A zacny ojciec jego Aleksander? „Je­
szcze dziś — myślała Fulwia — pojedziemy do 
nich*.

Tam dalej widzi kładkę bez poręczy. Biadi 
temu ktoby chciał z niej śledzić wartki bieg 
wody Tu znów majestatyczna rozłożysta akacja, 
po której spinały się niegrzeczne dzieci po gniazd­
ka słowików.

Wszystkie te miejsca drogie tyle razy we 
śnie wielbiane stawały teraz żywe przed jej] o- 
czami i mówiły o pierwszych latach jej życia; 
czuła jakąś duszę przyjacielską, która ją  wita po­
wracającą dorosłą...

A przecież tę jasność myśli zaćmiła chmura. 
Tak jak nad tonią pełną blasków przemknie cień 
ptaka.

Z początku niejasna i przelotna myśl przy­
kra uporczywie powracała i — pozostała. Od 
czasu gdy czuła się szczęśliwą, dziś pc raz pier­
wszy zapragnęła zgłębić to szczęście swoje i u- 
twierdzić się w niem.

W zamyśleniu przymknęła oczy.
Wszystkie lata przeżyte przesuwały się w jej 

wyobraźni: Czp°y poświęcone nauce, zabawy z 
towarzyszki mi, potem coraz silniej interesujące 
ją  echa ze świata. Pierwsze wzruszenia przy od­
kryciu, że jest piękną,. Niewyraźne i nieśmiałe 
z początku pragnienia miłości. Petem pierwsze 
kroki w świecie i towarzyszące im upojenie. — 
Wszystko to już minęło, teraz zac:iyna życie 
z Robertem, który jej przysiągł, że uczyni ją  
szczęśliwą.

(Ci%g dalszy nastąpi).



Przewodnictwo obejmuje wiceprezydent Kai- 
ser; łysy, suchy, z fizjognomją starego belfra — 
pilniej słucha mówców i często przywołuje do 
porządku Obecnie zarządza głosowanie i posło­
wie zbierają się dość licznie (stu kilkudziesięciu 
na sali) zajmują swe miejsca. Kaiser czyta wnio­
sek, większość podnosi się z miejsc — wniosek 
przeszedł,

Z kolei jakiś minister odpowiadać ma na in­
terpolacje. Służba przynosi mu dwie szklanki 
wody — zły znak. Czyta jeden arknsz, drngi, 
trzeci, czwarty... słucha go kilkunastu, kilku, po­
tem już prawie nikt. Każdy ma przecież tyle 
interesów, tyle korespondencyj a w Izbie otrzy­
mują depntowani papier listowy gratis — trzeba 
korzystać! A tymczasem pan minister czyta i 
czyta . arkusz już może dziesiąty 1 Słuchający 
przestępują z nogi na nogę, ziewają... Nareszcie 
skończył! Urzędnicy zabierają mn arkusze.

Przez chwilę jeszcze jakiś inny poseł starał 
się wzruszyć, zainteresować choćby słuchaczy. 
Krzyczał coś (uszu moich dochodziły słowa: „Dr 
Koerber, das ist ein Skandal") wymachiwał rę­
koma. . na próżno!...

Koerber znajduje się już od jakiegoś czasu 
na sali. Średniej budowy, doszczętnie łysy, w ja ­
snej kamizelce, lakierkach — przedstawia się 
jak gentelman. (Nie darmo kołnierzyki, które on 
nosi nazwano w Wiedniu „Koerber-Kragen"). 
Przenikliwe, bystre oczy kryją szkła w złoto o- 
prawne, które co chwila poprawia. Twarz przy­
bladła, okrągła, prawie bez zaiostu, wyraża du­
żo sprytu i przebiegłości. Niekiedy lekko się 
odkłoni, wodząc niedbale oczyma po sali. Ruchy 
jego nie są pewne, silne, natomiast zawsze okrą­
głe, eleganckie. Prawą rękę trzyma w kieszeni, 
lewą wsparł o poręcz fotelu — i słucha wywo­
dów jakiegoś jegomości. Obaj niesłuchają oczy­
wiście kończącego'mówcy, ale rozmawiają zdaje 
się o nim, gdyż często ironiczne spojrzenia i u- 
śmiechy w tamtą wysyłają stronę.

Wre*zcie przewodniczący oznajmia, iż prezy­
dent ministrów dr Koerber zabiera głos.

Dzwonki elektryczne w kuloarach zaczynają 
gwałtownie dzwonić; posłowie przerywają naj­
bardziej zacięte dyskusje z dziennikarzami, naj­
przyjemniejsze rozmowy z przyjaciółmi, ba na­
wet najpilniejsze listy i pędzą na salę, tłocząc 
się i pchając w półkole przed fotelami mini­
strów.

Dr Koerber mówi 'głośno i wyraźnie. Posłu­
guje się językiem wytwornym i używa ciągle dy­
plomatycznych zwrotów, które zawsze dwojako 
można rozumieć. Mówi 'dobitnie akcentując sil­
nie ważniejsze wyrazy, przez co słowom swoim 
stara się nadać większą wagę. Lewą rękę oparł
0 biórko, prawą nerwowo poprawia cwikier. Na 
sali cisza... słuchają go pilnie, czasem tylko ode­
zwie się jakiś głos niepewny. W tern podnosi 
się ks. Biankini i wymachując Koerberowi pod 
nosem potężną prawicą, coś wykrzykuje! Zrozu-" 
mieć nie mogę, widzę tylko powszechne wzbu 
rżenie; Koerber uśmiechając się ironicznie, ma­
chnął lekceważąco ręką. (Po3eł kroacki ks. Bian­
kini zwalcza od pewnego czasn Koerbera; i tak 
zauważył niedawno szyderczo, że dr Koerber 
przybladł i zmizerniał, a nawet termometr ma 
wykazywać zniżkę temperatnry u niego, życzył 
mu powrotu do zdrowia i wyraził przypuszcze­
nie, że gdy uda się dr Koerberowi przeprowa­
dzić w Izbie prowizorjnm budżetowe i ugodę — 
temperatura prawdopodobnie się podniesie!!) 
Chwilę jeszcze mówi wśród ciągłych przerywań,
1 siada. Słuchacze żywo giestykulując rozchodzą 
się.

Obrady się kończą. Prezydent zawiadamia 
posłów o porządku dziennym i dniu następnego 
zebrania i zamyka posiedzenie. Służba zbiera po­
rozrzucane papiery...

P. S. Izba panów architektonicznie podobna 
jest do wyżej opisanej, tylko mniejsza (240 
członków, w Izbie posłów zaś 425). Panowie 
zbierają się rzadziej, gdyż wszystko odbywa się 
n nich bardzo poprawnie, zgodnio i spokojnie, 
tak, że posiedzenie trwa zazwyczaj godzinę.

m  i ł . - —■ —

Z  życia akademickiego.
Z kó* akademickich otrzymujemy następu­

jące uwagi o starciach i prądach, nurtujących 
młodzież akademicką:

„Mądry Polak po szkodzie" — mówi przy­
słowie, słuszności którego chyba nikt me zaprze­
czy. Tlusimy przyznać, że to nasze osobliwsze 
pojęcie wspólnego dobra, ten brak jakiegokol­
wiek poczucia solidarności i ta wrodzona nie­
chęć składania choćby najmniejszych ofiar na oł­
tarzu naszych spraw i potrzeb ogólnych, jest in­
tegralną i nie dającą się wyplenić częścią na­
szej nieszczęśliwej polskiej natury. Ani ensz po­
lityczny upadek, ani ucisk wrogów, ani istotę 
naszą toczące fermenty i wojny domowe nie po­
trafiły nas przemienić i raczej może jeszcze, po­
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wodując niezrozumiały dla obcego psychologa 
objaw, pogorszyły pod tym względem sytuację. 
Nie starajmy się sami przed sobą uniewinniać, 
nie szukajmy przyczyn złego na zewnątrz — 
przyjrzyjmy się sobie samym — popatrzmy się 
na naszą uniwersytecką młodzież, która ma w 
niedłngim czasie wprządz się w rydwan prac 
społecznych. Niewesoło ton rzut oka wypadnie! 
Jeżeli gdzie, to tu w Krakowie, w tym polskim 
Rzymie wspomnień lepszych i pamiątek, w n u ­
rach swobodą i przywilejami obdarzonej Wsze 
chnicy, powinnyby powstać i wykiełkować ziar­
na poprawy. A jednak może nigdzie niema tak 
wielkich wzajemnych antagonizmów politycznych 
i tak głośnego rozdźwięku, jak tu wśród nas.— 
Wielkie i święte hasło miłości ojczyzny, które 
powinnoby nas skupiać i łączyć — stało się — 
staje coraz częściej czczym wyrazem, często na­
dużywanym dla partyjnych politycznych agita- 
cy j! Bez politykowania młodzież nasza nie rozu­
mie szczęścia! Być może, iż takie wczesne wy- 
różniczkowywanie się pojęć, może mieć i strony 
dodatnie, wchodzić w to nie będę, ale wobec 
faktu, że tak jest, przyjmijmy to jnż jako ma- 
lum necessorium, z którem walczyć trudno. Gdy­
by istotnie tak było, gdyby te wszystkie burzli­
we komersy i niemiłe zajścia w akademickich 
stowarzyszeniach, powodowane były starciem prze­
konań w szybkich akademików, rzecz miałaby się 
inaczej, uniknęlibyśmy przedewszystkiem wielu 
pomyłek przez wyciąganie fałszywych wniosków
0 opinji w tej lub owej sprawie w i ę k s z o ś c i  
a k a d e m i k ó w .  Sądząc z dotychczasowych wie­
ców i komersów, każdy, nieświadomy stosunków 
rzeczywistych łatwo dojdzie do przekonania, że 
na Uniw. Jag. przeważają bezwzględnie barwy 
czerwone różnych odcieni. Piszący te słowa zna 
stosunki dobrze i jest najmocniej przekonany, że 
tak de facto nie jest. W krakowskim uniwersy­
tecie socjaliści ani liczebnej ani pod względem 
sił i zdolności przewagi nie mają. Stanowią oni 
drobną mniejszość. Obóz przeciwny, silny, prze­
wagi swej nie czuje, czy czuć me chce. Z wy­
jątkiem małej garstki, grupującej się w najpo- 
w&żniejszem z uniwersyteckich stowarzyszeń, w 
„akad. Czytelni im. Adama Mickiewicza1', reszta 
jest pogrążona w jakiejś dziwnej apatji, będą­
cej wprost patologicznym objawem Żywsze za­
interesowanie się jakąkolwiek akcją, podejmo­
wane przez kolegów, jest, wstyd powiedzieć, dla 
większości słuchaczy bezcelowem, niezrozumiałem
1 wprost czemś im przeciwnem.

I  temu zawdzięczać należy, że garstka t r z y ­
s t u  n a j w y ż e j  c z t e r y s t u  zapalonych i ro i 
namiętnionych, za to nie źle zorganizowanych 
jednostek przemawia imieniem młodzieży Uniw. 
Jag., liczącego około p ó ł t o r a  t y s i ą c a  u- 
czciów! Wymownym tego dowodem był wiec 
odbyty w dniu 22 czerwca b. r. w sali Col. no- 
vum w sprawie ^zakopiańskiej Bratniej Pomocy". 
Przedstawiciele tejże iustytucji, która w ciągu 
3 echletuiego istnienia dzięki „dobrej" gospodar­
ce doszła do tego, że ma kilkanaście tysięcy 
koron długów, a która w sprawozdaniach ogła­
sza że na jednego kuracjusza przypada dziennie 
11 bułek, 3 funty surowego mięsa, oraz n. p. 
jeden służący na 3 pacjentów, jak to podniósł 
prowokowany przez socjalistów prezes „Czytelni" 
p. Luoecki — przedstawiciele tej instytucji po­
wtarzam. widząc grożącą sromotną katastrofę 
całego „interesu" — postanowili zwrócić się do 
„Czytelni akad. im. Aa M.“, która zDiera pie­
niądze na założenie osobnego dla akademików 
sanatorium — i żądali, aby już zebrana suma 
dość pokaźna — przelaną została na rzecz „Bra­
tniej Pomocy".

Nie zważając na słowa p. Lnbeckiego, że 
wiele bardzo datków otrzymała Czytelnia wy­
łącznie na budowę osobnego sanatorjum — i roz­
porządzić temi samami inaczejt byłoby nieuczci­
wością — tamci panowie odwoływali się do 
wiecu, by ten — niewiadomo przez kogo upo­
ważniony narzucił Czytalni swoją dyrektywę. — 
Pod koniec ebrad doszło pomiędzy akademikami 
do przykrych scen, Których lepiej nie dotykać. 
Wiec zamumęto o 10-tej wieczór, dalszy ciąg 
narad odbędzie się w tych dniach. Czyż nie 
przyzna każdy znający te stosunki, że z pewno­
ścią nie pojawiałyby się tego rodzaju kompro­
mitujące wnioski i co gorsza uchwały, — gdy­
by istotnie wiece i komersy były wyrazem prze­
konań większości słuchaczów Uniw. Na to wszyst­
ko rada jest jedna.

Jeżeli nie chcemy, aby nabrano o nas szko­
dliwego a przytem .^ałsuywego pojęcia, to zro­
zumiejmyż nareszcie, że trzeba nam całą duszą 
wziąć się „unitis yiribus" do wspólnej akcji i nie 
wstydzić się własnych przekonań!

W przeciwnym razie będziemy ślimakami, 
zasługującymi na rozdeptanie i społeczoemi ze­
rami! Jeden z członków „Czytelni".

** *
Powyższe przedstawienie neczy pochodzi ze 

strony „Czytelni akademickiej". Jakkolwiek nie 
wdajemy się w spor wewnętrzne akademików, za-
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mieściliśmy ów artykuł, któily dotyka sprawy 
ogólniejszego znaczenia. Dla uniknięcia zarzutu 
jednostronności, ogłosimy w najbliższym nume­
rze wyjaśnienie pochodzące od strony przeci­
wnej, zastrzegając sobie następnie omówienie ca­
łego zajścia. (Przyp. Red.)
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Z E 3 Ś W I A T A
Dunamitowy dramat miłosny. —  Wuprawa do 
Niebieskiego Nilu. —  Cukierki ant gdyftery czne. —  •
Warsztat dyplomów t orderow. —  Epilog skrawy 
ks. Ludwiki. —  Nowy pretendent do tronu serb­

skiego. —  Piękność Angielek. 
D y n a m i t o w y  d r a m a t  m i ł o s n y .  W A- 

lais, we Francji, kelnerka kawiarni zerwała z ko­
chankiem, który przez zemstę, pożegnawszy się 
z nią wszakże zupełnie spokojnie, zapalił papie­
rosem nabój dynamitowy, jaki miał w ręku. 
Skutki wybachu były straszne. Sprawca zamacha 
został rozerwany w kawałki, nieszczęśliwa kel­
nerka ma strzaskane ramię i połowę twarzy* 
bardzo ciężko raniona jest też właścicielka ka­
wiarni pani Escalier. W całej kawiarni ani je ­
den sprzęt nie pozostał cały; wszystkie stoły i
krzesła połamane, szyby wyleciały.

*Ąc
W y p r a w a  do N i e b i e s k i e g ’o N i l a ,  

pod przewodnictwem Anglika Mc Milian, wedle 
ostatnich doniesień z 25 marca r- b., w drodze 
do Abeba dotarła do Jigigga. Ras Makonen, 
gubernator Harrara, przyjmował eksploratorów 
bardzo przychylnie. Ras był podczas koronacji 
Edwarda VII w Londynie i od tego czasu ma 
wiele sympatji dla Anglików. Lecz w drodze do 
Harraru omal nie zginął kierownik wyprawy.
Mc. Milian, podczas utarczki z krajowcami odda­
lił się od karczmy i prze dwa dm musiał się 
błąkać wśród gór bez pożywienia, aż wreszcie 
go odszukano. Eksploratorowie dotarli zapewnj 
do stolicy ahisyńskiej w ma,u, a ctamtąd pod i
eskortą angielskiego konsula w Adis Abeba, puł- *
ko wnika Harrington, przedsię wezmą wyprawę do 
Niebieskiego Nila, aby zbadać, jak można go
spożytkować dla komunikacji i handlu. >

** *
C u k i e r k i  a n t y d y f t e r y c z n e .  Dr Mar­

tin, członek instytntu Pasteura w Paryżu, wy­
nalazł sposób zamieniana płynnego serum dy fee­
rycznego w pastylki. Wynalazca „sądzi, że jego 
„cukierki" zmniejszą znacznie i; ' zasłabnięć ,
dyfturycznych. Dr Martin dowodzi j w gardle 
uzdrowionych już dzieci długo jest. i utrzymują 
się . arazTTnrtnjrotrrrtwprcrv-* -oaęstt edywąią przy­
czyną rozszerzenia się choroby. Nowe pastylki 
zabijają zarazki, są też dla osób zdrowych po­
niekąd ochroną przed zarażeniem i mogą nawet
zastąpić t. zw. injekcje profilaktyczne.

** *
W a r s z t a t  d y p l o m ó w  i o r d e r ó w .  W 

Brukseli zaaresztowany został derd a niemie­
cki, który mieszkał tam pod przybr^aem nazwi­
skiem dra Fryderyka Collerta: miał on w jednej 
dzielnicy miasta gabinet dentystyczny, a w dru­
giej mały pokoik, do którego przychodził tylko 
od czasu do czasu po listy. Policja znalazła a 
Collerta mnóstwo fzłszywych ayplomów uniwer­
sytetów amerykańskich, hiszpańskich i włoskich, 
wszelkie narzędzia do wyrobu tych dyplomó\r 
potrzebne, orez obszerną korespondencję w ró­
żnych językach. Fałszerstwa te uprawiał Collert 
od lat wielu i zbywał dyplomy z łatwością po - 
1000 fr., co dawało mu pokai ny dochód. Fabry­
kował on też ordery zagraniczne po 200 do 6000 
f r ,  zajmowa^śię uzyskiwaniem tytułu konsulów . 
państw z drugiej półkuli j«k Nikaragua, Foliw:'a, 
Weneznela i t. d., za 5000 do 10.000 fr. Docho- 

miał takie znaczne, że zamierzał wkrftce za­
niechać dalszej „pracy". Mr.iemauy Collert jest . 
rodem z Berlina. *

* - # _ 
E p i l o g  s p r a w y  ks.  L u d w i k i .  Jak  do­

noszą z Salcburga, księżne Ludwika zamieszka­
ła w zamku Ronne w południowej Francji, przy­
brawszy tytuł księżny Monti Gnozo. Tytuł ten 
przybrała po porozumieniu się w tej kwestji ze 
swemi rodzicami, od pewnej posiadłości wielkiej 
księżny toskańskiej. Księżna Ludwika oświad­
cza, iż ojciec jej w Lindan przebaczył jej 
wszystko. Otoczenie księżny wielce jest zbudo­
wane, iż zerwała ona zupełnie z przeszłości* i 
rozpoczęła nowe życie. Księżna żyje teraz tylko 
miłością do swej najmłodszej córeczki. Książn 
saski jest uwiadomiony o wszystkiem co się ty­
czy matki i dziecka. Nu jego życzenie, ażeby - 
księżna dłnższy czas pozostała w zamku Ronne, 
chętnie się księżna zgadza, gdyż od "ego zale­
ży dalsze jej posiadanie córeczki u siebie. Ary­
stokracja mieszkająca w okolicy Ronno, utrzy- n 
muje z zamkiem biisjtie stosunki Rodzina księ- ( 
żnej jest wdzięczna księciu następcy Frydery- ■; 
kowi Augustowi, za jego szlachetne w całej tej 
aferze postępowanie.
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N o w y  p r e t e n d e n t  do t r o n n  s e r b ­

s k i e g o .  W Brooklynie mieszka handlarz win 
na wielką skalę, bogacz jakich mało, z pocho­
dzenia Serb, ba, i jeszcze jaki! Ni mniej ni wię­
cej tylko utrzymuje, że jest potomkiem ostatnie­
go króla serbskiego, który panował pomiędzy 
1300 a 1400 rokiem. Dotychczas królewski po­
tomek starannie ukrywał swoje pochodzenie, ale 
teraz, gdy ojczyzna jego jest w niebezpieczeń­
stwie postauowił odkryć swoje incognito i stanąć 
Jako jedyny prawy kandydat do tronu serbskie­
go. Zanim jednakże uda się do ziemi bałkańskiej, 
zamierza według rady jednego z przyjaciół, po­
chodzących z południowej Afryki, wysłać do da­
lekiej ojczyzny olbrzymie zapasy Lajprzedniej- 
szych win ze swojej bogatej piwnicy, w mnie­
maniu, że w Serbji przecież umieją pić i znają 
się na tern co dobre. Zanim wyjedzie, zamierza 
przyszły król także zaasekurować na wysoką su­
mę swoją... żonę, gdyż w takim gorącym kraju 
jak  Serbja niewiadomo co się może przytrafić. 
Wcale niezła satyra dziennikarska, podana w
dziennikach Nowej Ziemi.♦* *

P i ę k n o ś ć  A n g i e l e k .  Słynną jest pię­
kność Angielek tak często odtwarzana na płótnie 
przez angielskich mistrzów. Piękność ta zasadza­
jąca się na przedziwnej delikatności kształtów, 
wysmukłości ich i elegancji, ma przyczynę w u- 
stawicznie uprawianych ćwiczeniach cielesnych, 
w pysznym klimacie i w ożywczem działaniu 
morskich wichrów. Jednakże piękność ta jest 
szybko przemijającą. Szczególnie szybkiej zuia- 
nie ulega cera uą twarzy. Wypływa to z bardzo 
łatwych do zrozumienia przyczyn. Angielki piją 
dużo mocnej herbaty i to z gatunków zawiera­
jących chemikalja szkodliwe dla skóry. Przytem 
przyprawy do potraw używanych w Anglji za­
wierają wiele octu, co, jak wiadomo, n szczy 
czerwone ciałka krwi i nadaje twarzy zabarwie­
nie żółtawe. W końcu Anglicy jadają zbyt wie­
le tłustego mięsa i za wiele potraw mącznych, 
«  to wszystko wpływa szkodliwie na kolor skó­
ry. Ponieważ Angielki przy tern wszystkiem nad­
używają środków upiększających, łatwo zrozu­
mieć dlaczego uroda ich tak szybko więdnie, bo 
zwykle jeszcze przed trzydziestką.

IV, Zlot Sokołów.
Odjazd do Lwowa.

W so,. )tę o godz. 9 minut 8 wjechał na pe­
ron krakowski nadzwyczajny pociąg złożony z 
18 wozów, wiozący przeszło 600 Sokołów cze­
skich. Sympatycznych gości powitała licznie zgro­
madzona publiczność okrzykami: Nazdar! Niech 
żyją! i Czołem!

Kiedy pociąg zatrzymał się od strony ulicy 
Bosaoł-' , uszykował się długi łańcuch druhów 
czeski Cl u naprzeciwko oko w oko stanęli So­
koli krakowscy, wiekopolscy, Sokół bienczycki i 
okręg krakowski ze sztandarami, a na czele 
„Harmonja", która zagrała hymn czeski „Kde 
•domuv muj“, podczas którego sypały polskie pa­
nie kwiaty

Prezes T u r s k i  przywitał przybyłych pobra­
tymców gorąco imieniem okręgu krakowskiego i 
całego sokolstwa polskiego.

Imieniem sokolstwa czeskiego w równie gorą­
cem przemówieniu odpowiedział dr P i p p i c h  z 
Chrudina.

Poczem „Harmonja* zaintonowała „Pieśń le- 
gjonów“, której wtórowali Czesi słowami „Hej 
Slovane“, a Polacy „Jeszcze Polska nie zginęła*.

Wreszcie powitał Czechów druh Preis imie­
niem sokolstwa z Wielkopolski i Sokołów pol­
skich z państwa niemieckiego.

Po powitaniu Polacy przedefilowali wśród o- 
krzyków przed Czechami i udali się na przeci­
wną stronę peronu do oczekującego na nich po­
ciągu.

Pociąg czeski ruszył o godzinie 9 minut 45, 
* w kwadrans potem ruszył pociąg polski o 23 
wozach.

Sokołów okręgu krakowskiego, do którego 
przyłączyli się także Sokoli z Cieszyna i Wiel­
kopolanie, odjechało razem około tysiąca z pre­
zesem Tnrskim, naczelnikiem Rucińskim, kapel­
mistrzem O. Aniołem i przewodniczącemu gniazd 
krakowskiego okręgu.

Odjeżdżającym towarzyszły gorące okrzyki i 
„Marsz Dąbrowskiego* grany przez „Harmonję*.

K R O N IK A .
Kalesdarzyk kaiclelny. Dziś Czwarta Niedziela po 

Świątkach, Leona papieża i Ireninsza biskupa wyznawcy; 
w poniedziałek Piotra i Pawła apostołów; we wtorek Lu­
cyny i Emilji męczenniczek.

Kalendarzyk aatraaaafiazay Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o g o  dr, 8 minut 87, zachód pnsypada o goda. 7 mi­
nut 49, długość dnia godiia 16 minut 12.

K u p gjeie  ty łk a  u  G k n e i« y « n !

P. T. Prenumeratorów wyjeżdżających 
na wieś lub do kąpiel upraszamy o nade­
słanie 40 hal. za każdą zmianę adresu.

Od administracji.
Administracja „Głosu Narodu* n i e  b ę d z i e  

nadal pośredniczyć w  odbieraniu prenumeraty 
na „Ilustrację Polską*.

Z  powodu przypadającego w  poniedziałek 29 
b. m. święta Piotra i Pawła, następny numer 
naszego pisma otrzym ają prenum eratorzy miej­
scowi we w torek 30 bm o godz. 10 rano.

Z  K B A J U .
Na targ w  Podgorzu doprowadzono dnia 26 go

czerwca 1903 r. bydła rogatego sztuk 322, cieląt sztuk 
252, nierogacizny sztuk 107. Płacono za 100 klgr. 
bydła opasowego lepszej jakości od 64 kor. do 70 
kor., średniej jakości od 60 kor. do 64 kor., cieląt 
od 58 kor. do 64 kor., trzody od 78 kor. do 82 k. 
za bawoły od — do — kor.

Wieliczka 26 czerwca. Za staraniem prof. Ł. 
Młynka z Tarnowa utworzył się tn „Komitet celem 
założenia Towarzystwa ogrodniczo - sadowniczego w 
Wieliczce1*. W skład Komitetu weszli pp.: A. Scheu- 
ring, dr Podobiński, J. Wiśniewski, J. Korek, W. 
Puchalski, K. Lepiarz, R. Włodarczyk, S. Maluja, F. 
Aywas, H. Kozubski, S. Łempicki, T .  Popiołek, dr 
Miozyński, J. Zacny, dr Friedberg, J. Zapiór, M. 
Rembacz, J. Gąsiecki, A. Kasprzyk, A. Siedlecki, K. 
Polakiewicz, St. P&Uan, Tatzreiter, Boj, Skoczyłaś, 
F. Mikuła, J. Tatara, L. Młynek, S. Szczerbiński, K. 
Gabryelski.

Wczoraj odbyło się właśnie pierwsze pos edzenie 
tego komitetu. Przewodniczył p. Młynek, sekretarzo­
wał p. Suheuring. Uchwalono główne pnnkta statutu 
według projektu p. Młynka i polecono ich ostateczną 
redakcję osobnej kom sji składającej się z pp. Młjn- 
ka, Scheuringa i R mbacza

Nas ępne posiedzenie komitetu, celdm ponownego 
odczytania w ten sposób przygotowanego statutu To­
warzystwa i podpisania go przez członków załiflycieli 
Towarzystwa, odbędzie się 4 lipca b. r. w „sali ra­
dnych miasta* o godz. 7 wieczorem.

Jaworzno 26 czerwca. (Doraźna pomoc. — Za­
bójstwo. — Krach w kopalni Dohmsa na Borach). 
Wskntek pożaru w dniu 24 grudnia 1902 i zalania 
szybów w tutejszej kopalni przeszło 2000 robotników 
pozbawione \  -ostało zarobku i wtedy to wskutek in­
terwencji posła Wojtygi uchwalono dla nich doraźną 
pomoc, na którą Wydział krajowy 2000, Namiestni­
ctwo 3000 Koron przeznaczyło Kwota ta jakkolwiek 
znaczna wystarczała zaledwie na jałmużnę dla tyłu 
ludzi. Zresztą pomoc ta była tutaj zupełnie niepotrze­
bną, gdyż gwarectwo natychmiast dla kilkunastu set 
wyrobiło przyjęcie w innych kopalniach, reszcie zaś 
wypłacało co tydzień zapomogi wynoszące na robo­
tnika po 50, na tonę po 40, na każde dziecko po 
20 halerzy dziennie, lak, że robotnik tutejszy bez za­
trudnienia zostający, miał dziennie więcej, niż w in­
nych okolicach w czasie roboczym potrafi zarób ć. — 
Zapomogi te 'ze strony gwarectwa wyniosły kilka­
dziesiąt tysięcy korony, w obec nich kwota przez 
władze wyznaczona niknie. Jeżeli jednak władze 
chciały przynieść ludności dorzźną pomoc, należało 
z nią pospieszyć zaraz z początkiem stycznia, a nie 
przewlekać do czerwca i rozdawać ją wtedy, gdy 
prawie wszyscy robotnicy na nowo podjęli pracę. 
Tymczaszm tak się stało, że zapomogę tę rozdano do­
piero w przeszłym tygodniu, mieliby więc robotnicy 
dosyć czasu do śmierci głodowej oczekując jej, gdyby 
nie gwarectwo. Komitet rozdzielający zapomogę sta­
rał się jak najsnmienniej postępować, ale jak to by­
wa w takich razach, trudno im było obdarzyć wszyst­
kich, wszak to nie chodziło o jałmużnę tylko o po­
moc wydatną, trndno skonstatować, czy kto ma w ka­
sie pocztowej złożone oszczędności lub nie. Chociaż 
kierował się bezwzględną sprawiedliwością zdarzyć 
się mogło, że kilku mniej potrz bującyoh otrzymało 
wsparcie, stąd rozgoryczenie, przekleństwo, nienawiść 
i jeden ostateczny wynik, oto obdarzeni i pominięci 
udali się do szynków, jedni by swą radość, drudzy 
żal utopić w kieliszku.

Kolej północna jest właścicielką mosin na Pszem- 
H7.v nr7ez Hórv ?n iniarw^nnia srwarstwa dozwoliła

robotnikom zatrudnionym w Prnsiech przechodzić co­
dziennie. Innym przeehód jest wzbroniony. Cerberem 
piawdziwym dozorującym ustanowił zarząd kolei Ja­
na Okulusa, który postępował samowolnie, jednych 
przepuszczał, innym wedłog swego widzimisię wzbra­
niał przechodu. W dnia 14 b. m. wracał z Katowic 
robotnik Franciszek Zwilling, którego Jan Oknins 
przepnśeić nie ehciał. Od sprzeczki przyszło do bójki, 
Oknins czując za sobą taką potęgę jak „Nordbahu* 
przywołał jeszcze innych kolejowych robotników i przy 
ieh pomocy pobił tak Zwillinga, że ten w t?ch dniach 
życie zakończył. Koniecznie należałoby przeenód przez 
most umożliwić dła wszystkich, wszak już były wy­
padki utonięcia, gdyż robotnicy puszczali się w bród, 
bo na całej przestrzeni nie ma mostu prócz kolejo­
wego.

Koptłnia Dohmsa na Borach, wiodąca od dłuż­
szego czasu żywot suchotnicy, zastanowiła roboty, 
dla braku kapitału. Rozesiła się wczoraj pogłoska, 
iż dzierżawca Przeworski, człowiek zres tą bardzo 
zacny, zgłosił konkurs. Brak wielkich kap,Ułów był 
t-go przyczyną. Włożył on w kopalnię ze 300,000, 
ale ta kwota za mała, na ker yetre eksploatiwanie 
jej trzeba milionów. Miała się wpiawdi e utworzyć 
spółka akeyjna pilsko f ancusła i rozszerzyć i pogłę­
bić kopalnię, mówiono, że już nawet zakupiła Ten- 
czynek i Bory, ale dotychczas pogłos ta la się nie 
sprawdziła- Robot licy już od dwóch miesięcy prawie 
nie otrzymywali płacy. Jutro ma prztbyć właściciel 
kopalni Djhmt. by zająć s’ę uregulowałem.

Krosno 26 czerwca. (Egzamin dojrzałości). Egza­
min dojrzałości w tutejszem semioarjum nauczyciel- 
skiem zdali: Bielawski Andrzej, Gładysz Paweł (z od­
znaczeniem), Gomułka Szzmon, Habrat Franciszek, 
Hućro Ignacy, Juszcz(,ć Piotr, Karolini Kazimierz, 
Klatka Jan, Lang Wilhelm, Lenard Franciszek (z od­
znacz,), Niziński Z Iz sław, Nowakowski Władysław 
(z odzn.), Oltśniewicz Aleksy, Owoc Jan, Pajdak Gu­
staw, Pawłowski Alfred, Popecki Władysław, Styś 
Stanisław, Szerszeń Stanisław, Wawszczak Stanisław 
(z odzn.), Widoła Jan, Wiśniewski Stanisław, Wój­
cik Gallkan (z odzn.), Z mmerman Karol (z odzn.), 
Zychiewicz Marjan (z odzn.)

Dwćoh ncznćw reprobowano na rok, 3 przezna­
czono z jednego przedmiotu do egzaminn poprawcze­
go po wakacjach, I od egzaminu odstąpił.

Gwiazda jarosław ska odłożyła ciągnienie loterji 
fantowej i połączony z tern festyn na 5 lipca b. r. 
a to z powodu zjazdu Sokołów, niepewnej pogody i 
tej okolnBuości, te wielu zamiejscowych adresatów 
nie zwróciło losów, ani nie nadesłało pieniędzy zn 
lcey

Na8i Żydzi U wód. Z Kailsbadu piszą nam. Ruch 
w Kv.sbadzie wielki, i ewę polską słychać na ka­
żdym kroku. Wielu panćw i pań polskich, są tutaj 
i włościanie, z Rnei, z Galicji od Krakowa, ale na; 
więcej żydów polskich, którzy mieszkają dla tańtości 
ns przedmieściu „Fischera**, gdzie nie płacą „Kur- 
taxy** a wody za darmo piją w Karlsbadzie, wszyst­
kie ławki po południu zajęte przez żydów polskich, 
a są i tacy żydkowie „polscy obywatele*, którzy 
dwie pieczenie pieką przy jednym ogniu, bo piją 
wody za darmo i robią „gesobafty*, gdyż zaczepiają 
księży z Król. Polskiego, z Poznańskiego, zarzucając 
ioh próbkami wina „echt* węgierskiego przez nich 
fabrykowanego i robią niezłe interesa. Mogłaby jut 
raz gmina Karlsbad na to przedmieście „Fischera* 
nałożyć także. „KurUn*, aby też i obywatele mojfle­
szowego wyznania płacili za picie wód karlsbadzkich 
i za te „gesebafta*.

KRAKÓW  27 czerwca.
Z  Opary. W niedzielę ostatni występ p. Diannie- 

go w „Fauście* Gbunoda, w którym partję Małgo- 
jjzaty odtworzy p. Korolewicz Waydowa, zaś Mefista 
p. Adam Didur, prawdziwa ozdoba obecnej straggione.

„Engenjnsz Onegin* melodvjna i istotnie piękna 
opera Czaykowskiego, daną będzie jeszcze dwa razy, 
a to w poniedziałek i wtorek w obsadzie partyj nie­
zmienionej

KołO filozoficzne uczniów nniw Jagiellońskiego. 
W poniedziałek 29 b. m. w sali 42 C. Novum o 
godz. 6 wieczorem cdbędzie się XXIII. zwyczajne po­
siedzenie naukowe. Na porządku dziennym 1) Od­
czyt kol. W. Schiffmanna „O instynkcie*. 2) Dysku­
sja. Gościom wstęp wolny.

Starostw o krakowskie od wczoraj poszęło się 
przeprowadzać z pałacu Spiskiego do nowego gmachu 
przy ulicy Basztowej,

Kursa w yższa  dla kobiet im. dra A. Baranie­
ckiego. W pracowni wydziału artystycznego przy uli­
cy Szewskiej 1. 21, dnia 28 b. m. t. j. w niedzielę 
o godz. 10, zbierze się pod przewodnictwem p. Ja­
cka Malczewskiego jury, w celu przyziania dorocznych 

gród. Poczem o godzinie 11 wystawa prac uczenie 
zostan.e otwartą dla publiczności, w niedzielę do go­
dziny 6, w poniedziałek od 9 rano do 7 wieczorem.

Liceum  żeńskie. W ośmioklasowej szkole żeń­
skiej p. Heleny Kaplińskiej w Krakowie i w połą ozo­
nem z tąż szkołą liceum żeńskiem, odbyło Bię dnia 
24 b. m. zakończenie roku szkolnego wobec rodziców 
kształcaeei sie młodzi eżv.

, Torby,
Necessery, Płaszcze gumowe, Peleryny

poleca Skład bielizny i Kapeluszy męskich

Zdzisława Zdanowicza
Kraków, ul. Sławkowska 3, Hotel Saski.
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Tsaieaki, które ukończyły ósmą klasę, otrzymały 

pateaty z ukończonych nauk; inne przeszły do wyż­
szych klas, dwie przeznaczono do poprawczego egza­
minu z jednego przedmiotu po wakacjach ; u zenice 
zaś I- ej klas liceum żeńskiego, których liczba od dru­
giego półrocza znacznie się powiększyła utrzymały 
wszystkie świadectwa pierwszegi stopnia, czyli pre 
mocję do klasy drugiej, pięó zaś z pomiędzy nich 
przeszło do klasy drugiej z odznaczeniem

W dniach 26 i 27 b. m odbył się egzamin wstę­
pny przedwakacyjny do klas I, II i III ej a drugi 
taki egzamin wstępny powakacyjny, odbędzie się we 
wrześniu, o czem się w swoim czasie rodziców, i pie- 
kunów zawiadomi.

Nadto ponieważ zgłosiła się do dyrekcji pewna 
liczba młodych osób, pragnących składać egzamin 
dojrzałuści według programu liceów żeńskich, ogło­
szonego rozporządzeniem ministeijalnem z dnia 3 pa­
ździernika 1901 dyrekcja liceum gotowa jest poczy­
nić kroki u odnośnych władz, celem utworzenia kursu 
mającego przygotować kandydatki do pierwszej w kra­
ju matury licealnej, jeśli naturalnie zgromadzi się do­
stateczna liczba chcących brać udział w tern przygo­
towaniu.

Bliższą wiadomość o tym kuisie powziąć można 
w dyrekcji liceum żeńskiego (Gołębia 5), do 15 li- 
pca, od godziny 11—12.

Z To w . ogrodniczego. We środę dnia 1 lipca 
odbędzie się w sali wyżłalowej gmachu chemiczne­
go uniwersytetu Jagiellońskiego zebranie miesięczne 
krakowskiego Towarzystwa ogrodniczego. Początek
0 godzinie 6-tej po południu. Na porządku dzien­
nym sprawy administracyjne i komunikaty członka.

Zwyczajne walne zgromadzenie członków kra 
kowzkiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego,od­
będzie się we śrGdę dnia 1 lipca b. r. o godzinie 
12 w południe w sali Bady "miejskiej, magistrat I. p. 
Na porządku dziennym: 1) Wybór zarządu i wydzia 
łu, komisji lustracyjnej i delegata na walny zjazd. 
2) Wnioski członków.

Straszne awantury wyprawiali jacyś pijacy przy 
ulicy Ogrodowej w nocy z 24 na 25. Piekielny kon­
cert trwał 1 i pół godziny i pobudził okolicznych 
mieszkańców, ale żaden policjant nie przybył z po­

mocą...
Policja aresziowala dwie wyrobnice: Katarzynę 

Szwsgrzyk i Eeginę Curus, odebrawszy od nichfdwa 
srebrne lichtarze wartości około 500 koron skradzio­
ne w jednym z żydowskich szynków, przy ul. Die- 

tlowskiej.
Pugilares Z kwotą 20 koron znalazł i złożył w 

dyrekcji policji p. Władysław Nowosielecki.
W yk az zacnych ofiarodawców na budowę kościoła św. 

Józefa  w  Kalwarji Zebrzydowskiej złożonych w daliz. ciągu: 
Hr. Bobrowski Stef. Andrychów 10 fe , Horodyski Wilch. 
Przemyśl 1 k., Hcftmann Józef Żmigród 3 k., Jądrzejczjk 
Maud. Stanisław górny 1 k., Jende Michał Kraków 5 k. 
16 h., Kochańa Toni. i Bozal. Krzęcin 1 k., Kosmyra Jan
1 Marja Leśniea 1 k., Kozioł Wiktorja Bugaj 1 k., Kró­
liczek Stanisław Rzyki 2k., Kislinger Marja Stanisławów 
1 k., Kiancowicz Bartosz Marjampol 3 k., Kucmierezyk 
Jan Wielamowiee 1 k. Kumała Marja Krzęcin 3k., Kasa 
Zaliczkowa Mieleń 1 k.. Kasa Zaliczkowa Maijampol 3k., 

Pow. Kasa Zaliezk. Głogów 5 k., Krzeczowski Feliks Kro­
sno 5 k., Ktsparek Jan i Mich. Nidek 6 k., ks. Łętowski 
Antoni Krościenko 2 k.. Lepianka Kazm. Przemyśl 2 k., 
Lukas Rudolf Kalwarja 5 k., ks. Lipiński Bochnia 4 kor.

D c. n.

G abryelsk l (K raków ) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje -  
krajowe i zagraniczne — nowe 1 przegrane — 
sa gotówkę i na spłaty — bez z«Iiczkl.

Repertuar teatru Miejskiego
W niedzielę 28 czerwca o godz 3 po południu: „Ko­

ściuszko pod Racławieami“.
W niedzielę o godz. wpół do 8 wieczorem: „Tosca“, 

>per" w 3 aktach Pucciniego.
W poniedziałek 29 czerwca o godz. 3 po południu: 

„Wesele11, dramat w 3 akt. St. Wyspiańskiego.
W poniedziałek o godz. wpół do 8 wieczorem: „One- 

gin“, opera w 4 akt. Czajkowskiego.
We wtorek 30 czerwca: „Bolesław Śmiały1*, dramat w 

3 akt. St Wyspiańskiego. (Ostatnie przedstawienie dra­
matu w bieżącym sezonie).

TELEGRAMY.
Przed Zlotem Sokołów

L w ó w  27 czerwca. Miasto zaczyna się stroić 
w  chorągwie o barwach narodowych. Prawie we 
wszystkich oknach wywieszono czerwone kartki 
ozdobione postacią Sokoła z napisem „czołem**. Od 
rana zaczynają napływać goście z prowincji. — 
Z Paryża przybyło dwóch Sokołów Czochów. 
Z Zagrzebia przybył ze żoną prof. Bnczar, żupa 
dolno-anstrjacka nudesłała 10 członków. Przybył 
już okręg 1 . rohatyński prawie cały, jak było 
zapowiedziane, s banderją konną z Rohatyna zło­
żoną z 14 jeźdźców.

P rz jb p  także „Sokół“ kałnski złożony z 15 
osób s prezesem Kosaczem na czele.

Wydział krajowy na piątkowej sesji, odno­

śnie do zlotu uchwalił nie nalepiać czerwonych 
kartek w oknach gmachu sejmowego, lecz zło­
żyć za to na cel związku polskich Towarzystw 
sokolich kwotę 150 koron.

N ow y gabinet węgierski.
Wiedeń 27 czerwca. Hr. Khuen Hederyary 

przedłużył przed południem listę ministrów ce­
sarzowi. Cesarz listę tą przyjął. Lukacs, Dara- 
nyi, Wlasics, Lang i Płosz zatrzymali swoje 
teki.

Hr. Khuen Hederyary obejmuje oprócz prezy- 
djum także tymczasowo ministerjum „a latere". 
Generał major Kolosvary obejmuje tekę minister­
stwa Honwedów, a Tomasic ministerjum chor­
wackie.

Zjednoczenie niemieckich stronnictw.
Wiedeń 27 czerwca. Wobec pogłosek, jakooy 

centrum katolickie nie miało się przj łączyć ao 
zjednoczenia niemieckich partji, podają dzienniki 
do wiadomości oświadczenie pos. Hagenhoffera, 
ogłoszone w „Grazer Yolksblatt", że pogłoski te 
są bezpodstawne. Jak dotąd członkowie centrum 
sympatyzują z połączeni im się partyj niemie 
ckich.

Wypadek w  górach.
Berno 27 czerwca. Według telegramu nade- 

szłego z Val-Piora dwaj nauczyciele z 16 ucznia­
mi gimnazjalnymi zostali na wycieczce, zasko­
czeni przez lawinę. Obaj nauczycieie, oraz dwaj 
uczniowie są ranni. Siedmiu uczniów wyszło zu­
pełnie bez szwanku, siedmiu uczni brak. Wy­
słano silną pomoc.

Demonstracje w  Peszcie.
Budapeszt 27 czerwca. Zwolennicy Kossutha 

urządzili wczoraj pochód z pochodniami i lam­
pionami. Zrazu 250 uczestników szło śpiewając 
pieśni patrjotyczne. Przed klubem partji nieza­
wisłej gdzie tłum wzrósł o 1000 osób, a gdzie 
zjawili się także socjalni demukraci w liczbie 
200 i poczęli śpiewać pieśni robotnicze przyszło 
do starcia. Policja musiała interweniować. Ucze­
stnicy po drodze wygłaszali mowy zwrócone do 
członków partji kossuthowskiej. Odpowiadał na 
te mowy Franciszek Kossuth i inni posłowie. 
Po tych mowach przyszło do ponownych starć 
pomiędzy uczestnikami pochodu a socjalistami 
tak, iż policja musiała ponownie wkroczyć i przy­
wrócić spokój.

Rozruchy w  Łodzi.
Petersburg, 27. Rosyjska ajencja telegraficzna 

donosi z Łodzi: Wiadomości pism zagranicznych 
o r o z r u c h a c h ,  j a k i e  t u  m i a ł y  m i e j s c e  
d. 14 c z e r w c a ,  nie odpowiadają wcale praw 
dzie. (— Liczbą uczestników w demonstracjach 
nie wynosiła 5000, lecz zaledwie kilkaset. Are- 
sztowano ogółem 580 osób, z których 12 uwol­
niono, ponieważ się okaziło, że tylko z cieka­
wości przyłączyły się do demonstrantów. O a n- 
t y s e m i c k i m  c h a r a k t e r z e  r n c h n  n i e ­
ma  mowy.  Prócz jednego rannego funkeyona- 
rjusza policji, który zresztą znajduje się już 
w rekonwalescencyi, niema zaoitych ani rannych.

W yb ory.
Poznań 27 czerwca. Ostateczny wynik wy­

borów w okręgach polskich jest następujący : 
Polacy zyskali dwa mandaty: toruński i katowi­
cki. Wbrew poprzednim doniesieniom, w okręgu 
pszczyńskim zwyciężył centrowiec Faltin. W o- 
kręgach świeckim, złotowskim i leszczyńskim 
zwyciężyła również koalicja niemiecka, przy nie­
słychanej presji rządowej.

Zaburzenia w yborcze.
Toruń 27 czerwca. Skoro wczoraj wioczorem 

rozeszła się pogłoska, że kandydat niemiecki 
Grossman został wybrany posłem, tysiące Pola­
ków wyszło na ulicę i pociągnęło pod redakcję 
„Gazety Toruńskiej", gdzie wznoszono okrzyki 
na cześć kandydata polskiego p. Brejskiego. — 
Policja, którą zaatakowano czynnie dobyła sza­
bel. Przedsięwzięto wiele aresztowań.

Mocarstwa woLec Serbji.
Belgrad 27 czerwca. Oprócz cesarza Franci­

szka Józefa, cesarza Wilhelma i cara Mikołaja, 
odpowiedzieli telegraficznie na notyfikację wstą­
pienia na tron króla Piotra, także prezydent re­
publiki francuskiej Lonbet, król rumuński Karol, 
ks. bułgarski i ks. czarnogórski.

Przesilenie w  Grecji.
Ateay 27 czerwca. Król powierzył Theoto- 

kisowi misję utworzenia nowego gabinetu. Tneo- 
tokis zastrzegł sobie termin 48 godzinny. Nowy 
gabinet prawdopodobnie w poniedziałek przed­
stawiony będzie Izbie.

Ceny targowe z dnia 2G czerwca.
CeHy za 100 kilogramów:

Pszenica krajowa od 15-40 du 16 30 kor., pszenica 
węgierska od — -— do —• —, żyto krajowe 12-50 do

13-70, zyto węgierskie od1 — •— do — ■—. jęczmi ń 
od 10-90 do 11*65, owies z opłatą akcyzową. <f 
12-4C do 13-20, groch od 16-50 do 24-50, tatar a- 
od 13 50 do 14-80, proso od 11-— do 13 —, ń -  
sola od 18-— do 26-50, jagły od 18-— do 22--K 
siano od 5-60 do 6-60, słotna od 4’40 do 4-6>, 
koniczyna od 6'60 do 6-80, ńemniaki za hektol tr 
4*— do 4"40, jaja za kopę od 2-40 do 2-80, masłe- 
za kilogram od l -40 do 180, masło za garniec odi 
5’— do 6-50, spirytus na 95° Tralesa za hekt. od 
— do 176-—, Okowita na 75° o d d o  136' —, 
Kukurudza za 100 klgr. od —•— do 14 30 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od — - — do — —. W yka  
za 100 klgr. od —•— do — • —. Koniczyna nasienia, 
czerwona za 100 klgr. od — do —•—. Koni­
czyna nasienna biała za 100 klgr. od — •— tK 
—. —. Tymotka za 100 klgr. od —■— do — 
Bzepak zimowy za 100 klgr. od — do — ■—

K u r s y  w a l u t .
Ruble papierowo
Marki niemieckie
Franki papierowe
20-to frankówki w złocie
4J/2% Listy zast. Banku kip.
4 /o n n n „
4% Listy zast. T. kr. z. nieok.

.  * » * „ 41-let.
4/0 „ n n n n  Ob-l0t.
Losy miasta Krakowa . . . 
42/io°(o wspólna renta papier. 
42/io°/o „ renta srebrna
4% rema koron, austrjacka .1 
4% renta austrjacka w złocie!

płacą źąua;ą

252 50 254
116 80 117 3 'T*
95 — 95 4ii
19 — 19 12

100 75 101 1 5< ■
97 75 98 50
98 — — _  .
98 25 99 26
98 — 98 8'!
75 — 79

100 10 100 60
100 : — 100 5‘

rioo ! 40 100 9’
120 40 190 <Ąt

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 27-gc, czerwca. (Giełda popoł.). — Godzina 3- — 

Marki ±17-32 Renta majowa 100-15, Węg renta korono­
wa 99 30, Akcje austr. zakładu kredyt. 663-25, Akcjt wę? 
734 —, Akcje Anglobanku 275 40, Akcje Uniooankn 524- >D 
Akcje Landerbanku 412 50, Akcje kolei państ. 67075 Lom­
bardy Akcje faoryki broni 351 50 Akcje tytoniowe
851-— , Akcje Alpiny 373-— Losy tureckie 122-25, Rubie 
262 75.

Cukier (spok.) 22-55, spirytus (iepszyj 4140, na­
fta niezmieniona.

Berlin 27-go czerwca. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 2 '-75, Towarzystwo dyskontowe 189-25-

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „ Nadesłane“ nie pochodzi od redakc t, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

K arlsbad. (Alte W iese „Drei Staffeln")

B r  W .  M a l e s z e w s k i
b. asystent kliniki wewnętrznej uniwers. Ja j ?!- 

' lÓliSKlegti- urcfyiiujt) juk lat ubiegłych 1112

I S ir o lin 1594
n

do nabycia w aptekach a k. 4 na polecenie lekarzy.. 
P rze z najwybltniejszyob le k a rzy  polecany u chorych 
na płuca p rz y  chronicznych katarach organów od­

dechowych, skrofułach, Influenzie.
P ra w d ziw y tylko_w^oryginalnych flakonach.

W pensjonacie w  Bronowloach Wielkich -  
poczta Łobzów (6 kilometrów od Rynku krako­
wskiego) są pokoje z całkowitem utrzymaniem 
do wynajęcia. Park kilkumorgowy do spaceru. 
Powozy na żądanie. 1688

Łu cya  Stensing.

Pr jYiichał >liwinsKi
ordynuje w  ^ a r U b a d z i e .  —  
Miihlbrunnstrasse „Kbnig von Preussen“.

1151 1

PANNY
kształcące się, które chcą sobie zapewnić 
umieszczenie na rok przyszły, raczą się zgło­
sić do p. Rogoszowej ul. Karmelicka L. 1 

parter, od 3-ej do 4-tej po południu.

W administracji „Głosu Nit* 
roda“ s ą  do nabycia następują­
ce powieści: 1

Józefa Fogosza „Marzyciele" 2 tomy 
2 kor. i

Hektora Malot „Spółwinni“ 1 1 . 1 kor. 
Cauyain „Zbrodnia w Kerguen" 60 'i.

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głownie ||| HALSKl
H a n d e l  ż e l a z a  —  K c a k ó w  —  S u k i e n n i c e .  1208
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O d  d a w ie n  d a w n a  z e  s w e j  d o b r o c i  i  z a p a c h u  z n a n ą  p r a w d z iw a

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca HAATDJ&L- 878

^  W .  A D A M O W I C Z A
W BRODACH na pogranicza roiyjskiem.

1 funt .FAMILIJNEJ- b. d o b r e j .............................................Złr. 1 40
1 funt „MELANGE DE MOSKAU" w oryg. opak., najlep. . . „ 260
1 funt „IMPERYAL" eesarskiej w oryg. o p a k ......................... „ 3-60
1 funt „0KRUCH0W" z najlepsz. herbat kwiatowych . . .  „
KAWA CEYLON znakomita 6 kilo franco........................................... *

1-20
9 -

200 sztuk rezerwoirów

ISI

l-TENNIS -  K R O K IE T ,  o^rodow o i stołowe 
B A L O N Y  gumowe, P IŁ K I  nożne, H A M A K I  

i inne gry i zabawy ogrodowe. 
N OW O ŚĆ! własnego nakładu wojsko polskie metalowe

p o l e c a j ą  po  c e n a c h  n i s k i c h 1497

Grodzka 2.
IEC T  O

:ał jakąkolwiek sprawę pieniężną z  
. K a r o l e m  P i e t r z y k o w s k i m ,

czasie gdy tenże peinit obowiązki 
yenta w tow. ubezpieczeń Slawia'1 
który miał wyrabiać pożyczki urzę- 

,likom państwowym, zechce »ię zgło- 
6 piśmiennie pod adresem: F. Krzy- 
k  na ręce p. S t.  Niemczyka właść. 
racowni grareurskiej, Rynek L 46, 

Kraków 1707 2 3

W  K r a k o w ie ) :
p o le c a  się■  ̂  p o le c a  się

“  HOTEL POLSKI
blizko kolei 

p n y  u licy  F lo r ia ń sk ie j ,
(o b o k  b ra m y  F lo ry a ń s k ie j) .

Posiada pokoje od n aj wy k wiń tn i ej - f  
szych do najskromniejszych; ceny( 

bardzo przystępne, 
r w a g a !  Na miejscu znajduje się( 

1 telefon Nr. 469 do użytku Gości, 
tak w obrębie Krakowa jak i do( 
wszystkich głównych miast całej (

at

CUKIERNIA LWOWSKA
J a n a  M ich a lik a  w  K r a k o w ie

reflektuje na 1712 2 10

P. P. Pomocników
w zawodzie cukierniczym doskonale uzdolnionych.

o
«r
O

Or »

0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0  

C Y E |
oo  
O«c>

stanowiące d o b r ą  lo k a c y ę  z powodu stale rosną-

0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 -

A K C Y E
KBAKOWSKIEGO TRAMWAJU ELEKTRYCZNEGO

ooO

102

KURS PRYWATNY
chuukowosci państwowej I bucbalteryl

od kierunkiem rutynowanego c. k. 
rzęduika rachunkowego, przeniesiony

z ulicy Basztowej
a ulicę Kopernika Nr. 8.

Nanka zwięzła, pewua, w kursach 
ńowwych i pojedynezo. — Dla Pań 
iobce godziny. — Dla zamiejscowych 
iręhny system nauki. Warunki bardzo 
występne, dla niezamożnych bezpłatnie 

1643 8 30

bucypknta rntynow.
obznajomionego z praktyką sądów 

powiatowych, przyjmie zaraz
-dwokat Dr. 91 o r a w s k i

w M s z a n ie  d o ln e j .
głoszenia z podaniem warunków tamże. 

1696 4 6

Zakład fijakierski
ładający sią z 4-rech doróżek, z no- 
odn śmierci właściciela, j e s t  d o  
^ r a e d a n ia .  —  Bliższa wiadomość 
iea Karmelicka L. 22. 1609 3 8

LROGUERYA
w  K ra k o w ie

irdzo dobrze prosperująca, z powodu 
osunków familijnych jest z a r a z  d o  
p r z e d a n ia .  Zgłoszenia pod: B. S. 
> Administraeyi „G łosu  N ar o dn“ 

1701 2 3

Garnitur mebli
urządzenie z sypialni, do sprzedania, 
itsza  wiadomość: Grodzka 32, u stró- 
, między S—4 godziną. 1711 3 3

cych dochodów Towarzystwa, poleca po 420  K.

KANTOR WYMIANY RRAGI EIBENSGH0T2
w K rakow ie, R ynek głów ny L. 5.

-  Bliższych wyjaśnień udzielamy chętnie listownie. =

w najrozmaitszych rozmiaraeh, w najlepszym stanie, inne naczynia, kotły 
parowe , motory parowe, tokarnie, sikawki parowe, kaloryfery, kompletne 
urządzenia transmis3rjne, szyny kolejkowe, wózki, kominy fabryczne, drabiny 
fabryczne, parniki, prasy, rury z flanszami i mufami, schedy żelazne, wagi 
pomostowe i decjmalne, i inne maszynowe urządzenia ma tanio do odstąpienia

Ernestyna Kulka
Zakład zakupna & sprzedaży fabrycznych urządzeni maszyn, Przerów, dworjAt 

________ Morawy.____________________ 1614 1 ' 3

J t d y n y  s p e c j a l n y  d o m

gramofonów i fo n o g ra fo m
w  Krakowie, ul. św. Gertrudy 17 ^

poleca 1696
Gramofony, Fonografy, płyty i  w a lce  
w bardzo wielkim wyborze i po bardzo

niskich cenach.
Cenniki na żądanie gratis i franko.;

:  KURS W AKACYJNY, j
W  bieżącym roku pr2ygoto-

£  wuję do egzaminu z rachun- _ 
kowości państwowej kurie- ą

♦  ckiej i ogólnej, także w  cza- ♦
♦  sie wakacyj. Kurs wakacyj- ♦  
J  ny trwać będzie od 1 lipca z  
v  do 25 września. Opłata za ^  
ą  cały kurs wakacyjuy wynosi +
♦  wyjątkowo tylko 80 Koron. ♦
g Przy tem uczniowie mogą bez- 5

♦  płatnie pobierać lekeyę kaligra- +
♦  iii języka niemieckiego i kore- •  
J  spondencyi handlowej. Obcy J  
^  mogą otrzymać za skromnem ą 
O wynagrodzeniem także miesz- *
♦  kauie i ewentual. wikt w moim ♦  
^  zakładzie. — Zawiadamiając o J  
^  tem, polecam się nadal łaska- ^  
«  wym względom Sz. Publiczności #

}  rut. egz. nauczyciel $  
rachunkowości, 1713 ♦

|  Kraków, ulica Dletlowska Nr 68. J
%

Z powodu wyjazdu
do sprzedania: stare obrazy, dywany 
perskie, łóżko angielskie i encyklope- 
dya Brockhausa. Kraków, Bracka L. 1 
III ptr. od 11—1 i od 3—7. 1706 3 3

Poszukuje się na wieś
zaraz o s o b y  inteligentnej, w średnim 
wieku, do zarządu domu i zajęcia sią 
gospodarstwem, wymaganą jest przytem 
znajomość kucnni i białego szycia .— 
Warunki podane,badą listownie. Zgłi> 
szenia nadsyłać podliezbą „ 4 4 “ poste 
rest. Kalwarya Zebrzydowska. 1676 ,

1102 O
oo

„Merkury". Prenu- 40Wydawnictwo Gazety Losowań i Handlowej „m om uiy . i i ™ - 0
„ b o 7 p l a t n y m  p E iiy .z n lh Ł a ia . l ^ , . u a o  w y m  K .  3 . 6 0 .  O

o o o o o o - o o o o o - o o o o o o - o o o o o S

Z A K Ł A D

pod zarządem

Józefa Kaloszy
naprzeciw cmentarza 

w  Krakowie
posiada na s k ł a d z i e  
w ielki wybór gotowych 
p o m n i k ó w  z piasko­
wca, marmuru, granitu 

i labradoru. 1067
Podejmuje się wykonania 
grobowców jak w miejscu 

tak i na prowincyi 
według własnych lub do­

starczonych rysunków.

' © |  Oliwę do maszyn rolniczych |
$  k a u k a s k ą : Nr. O po K 60 — Nr. 1 po K. 66-

n 2 „ „ 48 — i, 3 „ „ 4 0  —
„  4 „ „ 36-— (krajową)

a m e r y k a ń s k ą  (Fpezial) po K. 62 — za 100 Kg. loco Kraków. O l iw ę  
_ leccerską, O l i w ę  rzepakową do świecenia, L a t a r k i  stajenne,
$  S m a r o w i d ło  na wozy belgijskie i krajowe, S m a r o w i d ło  i L a k i e r y

do UDrZeŻY. 'W&W.C* CHimnwP i narpiann W la ila n L -a
w ~ ~ Ą  ̂ O J J f V 1TAU1U 1 14UA1CŁ J ^
^  do uprzęży, W ę z ę  gumowe i parciane, W i a d e r k a  do gaszenia ognia $  
$  polecają najtaniej: 1716 1 12 £(k -     JL-----------_ _ _ _ _ _ _  At,

RZĄDCA GOSPODARCZY
kawaler lat 31, p o s z u k u j e  p o s a ­
d y . Adres: A. A. poste lest. zudec. 

1710 2 '3

Zadziwiająco tanio!
Pierścienie, Łańcuszki, Zegary

Proszę żądać cenaika gratif 
i opłatnie. 

L e o p o l d  M a y e r  
ck. sądownie zaprzysiężony 

rzeczoznaw ca.
Wien, XIV., Marlahllfer- 

strasse 187. 1394

MŁODZIENIEC
z ukończoną niższą szkołą realną, me 
mogąc kończyć studyów z powodu bra 
kufanduszów, p o s z u k u j e  z a j ę c i a
przy gospodarstwie. Wymagania bardzo 
sltromne. Łaskawe zgłoszenia pod W. 
do Administraeyi „G łosu  N arod u" . 

1689 4 5

Zawiadomienie dla kupujących Salami.
Pozwalamy sobie zawiadomić Szanowną Pnbliezność, że i tego roku jak  

i lat poprzednich, będziemy sprzedawali nasze w najlepszej remonie, stare i o 
znanej dobroci M A L A J U  i w interesie Szanownych Odbiorców zwracamy 
uwagę, ż e  k a ż d a  s z t u k a  n a  z n a k  ż e  n i e  j e s t  f a ł s z o w a n ą ,  
j e s t  n i e b i e l o n y m  s z n u r k i e m  i  p lo m b ą  n r  k t ó r e j  w y c i ś n i ę t ą  
j e s t  n a s z a  z a r e j e s t r o w a n a  m a r k a  z  k o t w i c ą  o p a t r z o n a .

Upraszamy dla uniknięcia pomyłki o zwracanie przy zakupnie T d  
uwagi na naszą m a r k ę  z  k o t w i c ą .
HERMAN HEBZ Synowie, BUDAPESZT.
____________ ZA STĘPSTWO: L e o n  S c h i l l e r ,  K r a k ó w .  1671 2 9
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Ostrzeżenie.
Niemieccy fabrykanci sprzedają w Krakowie

niezgrabne naśladowanie
„Patentowanego gorsetu Radical“

Ci, jak inni fabrykanci, znając doskonałość 
Gorsetu Radical, p:óbują więc celem onimlenia 
knpującej Publjczności fiszbiny w kibici *-ak 
uwidocznić, jak w oryginalnym Gorsecie Radlcal.
, Celem wyjawienia tego oszustwa, zmuszony 

jestem oświadczyć Szan Publiczności, że pa­
tentowany Gorset Radical wykonany jest z je­
dnej sztuki bez żadnego szwu i w każdym 
gorsecie jes.t wytłoczony stempel

5 „ C 0 R S E T  R A D I C A L " .
Gorset Radical jest do nabycia tylko u

•HERMANA PIESENA s,,ecyalls‘y sor-

« R E I M  i SPÓŁKA Kraków, Rynek 37, Linia A-B. *

Najlepsza pasta do podłóg

Naj podatniej sza! Najwytrzymalsza!
Natomiast w  użyciu najtańsza \ 16C4 3 6

setów z Pragi,
w K rakow ie , a lica  G rodzka L . 4. 

fO  Gorset Radlcal jest we wszystkich państwaeh patentowany i wielokrotnie 
^  odznaczony. 1693 1 4

• > • • • • •  ją g f t o  — — —
V, funtowa po-

ozka. 1 k., I Ł  
20, 140 , 1-GO 
i wyż ij.

I n d o - Ceylaoaka
doskonała - 1 k. 
30 i 1 k. 70.

Okruchy: 70 b.. 
80 h., 1 k. I
1 k. 20.

Z Magazynu Juliusza Grossego w Kraktwie.
Największy zbyt Herbaty w krają.
Gdzie niema proszę pisać wprost. 1204 6 O

Wszystko Waga 
Netto font cłowy 
ozyll 500 graniu ą 
nie zaś 420 ęr. 
Wagi rosyjski^
0 20% mniejazęi.
Prosię wssędsu
1 sawaie ł ą U  
Herbatę Koaofrt

s Bęcoką
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Iłówne zastępstwo i skład na Galicyę zachodnia

F A  T I N G E R A  S U C H A R Ó W
1 dla psów i t. p. wyrobów

R E I M  i  S P Ó Ł K A
R y n e k  3 7  K R A K Ó W  L i n i a  A - B

P R Z Y B O R Y  D O  R Y B O Ł Ó W S T W A ^
w wielkim wyborze. 1492

Przyrządy gimnastyczne, Hamaki, Huśtawki ogrodowe,

Piłki ręczne i nożne, Tornistry dla turystów,
P a sty , Krem y do kolorowych 

i Mzamych bucików, 
j lu c ik l tennisowe i gimnast. 
| W K  A L O S Z Ę .

Nowość: Pastele olejna RafFaelli.
raJ*by Olejne i akwarelowe do malowań artystycznych.

Przybory i wzory do rysowania i malowania

S z t a l u g i  polne, B l o k i  do szkiców, P a r a s o l e  dla 
P . P . Malarzy,

Necessery i Rzemyki podróżne, Flaszki i Kubki do 
podróży, Czepki, Kapelusze i Pantofelki do kąpieli,

Lawn-Tennis i Krokiety. 
Kręgle i Kule do tychże. 
Kule i Kije bilardowe.

Eoteczki do zębów i paznogci. —  Grzebienie, 
rterta, Gębki toaletowe. —  Puszki i Łabędziki 

fo pudru. —  Rozpylacze do perfum. —  Wszelkiego 
rodzaju przybory toaletowe.

Mydła z fabryk „Tlen" we Lwowie i Fr. Pulsa 
W Warszawie oraz francuskie i angielskie. 

Wody kolońskie i Perfumy z fabryk kr ajowych, 
francuskich i angielskich.

Wanny, Miednice, Poduszki gumowe, 
Wyroby kauczukowe i gumowe do celów 

chirurgicznych i sanitarnych. 
Zabawki i Lalki gumowe.

Księgarnia Katolicka

IM M isIJłM io Uczniowie m u m  r a r - s a s7 I p. w podworcn. 1635

w K rak ow ie
hc. Jana L. 6 (Hotel Saski)

[Otrzymała i poleca dzieło świeżo 
wydane p. t.:

z ambony
prze* k a .  M . N O E Ł 1 ,  Oficyjała 
yjeeezyi Rodez we Francyi, wydał 
Ł. W i n c e n t y  B o g a c k i ,  Prof. 

Semin. kieleckiego.
ł o t f d  ' r y i r i y  2  t o n y .  Całość 
Sejmie 6 tomów i wyjdzie w bieżącym 

roku.

Imię

„SINGER”
je s t dla

MASZYN DO SZYCIA

aa każdego tomn 6  k o r o n ,  jnż 
z przesyłką franeo. 1502

N a s a s a d d e  .  ^

mwMni Falba
będz\ my mieli mokry 

Ik i obfite lania deszczowe, zaopatrzy- 
swe “kłady w powozy z budami, 

których się przy największych ale- 
Jlh mokrośó nie dostanie, a sę silne, 
uatownie odrestaurowane, których po- 
■dam hak, a ie  kapujących powozy 

pat brak, to, te? wszystkie powozy 
^twedaj^poniżej własnyek kasztów dla 
■gody i z poozncia dla bliźniego, za- 

u am  do myck składów z powozami 
f *»fkowie, csy-al'; św. Jana L. 3« 

a«& J b r lT  i ul. Szpitalnej L. 34 
(naprzeciw taat.n), 1566

| v ,  C Y R A N K I E W I C Z
właściciel sUadów z powozami.

skutkiem światowej sławy, jaką  
sobie nasza fabryka zjednała przez 
BO-letnią sumienną działalność —  

najlepszą gw irancyę wyborowego m ateryału i wzorowej 
konstrukcji. To właśnie je s t powodem, dla którego 
wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do 
szycia pod wprowadzonemi pi zez nas oznakami na- 
p rzyk ład : „Central Bobbin" a nawet pod na­

zwiskiem „Singer" ! 1203

Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd 
wprowadzać i nie zadawalniać się wymijającemi od­
powiedziam i, przy kupnie zatem maszyny do szycia 
wprost zapytać się, czy takowa pochodzi od naszej firmy,,

i ____S I N G E R  C o .  Twmysniro
A k c y jn e  Maszyn do Szycia

Z N A N A

woearnia
ulica Szewska 25,

ibok c u k ie rn i p  Sehtnida. 
Już nadszedł świeży trans - 1 
jo rt owoców południowych 1 

jako to : 1714 3 3 (
śliwki, morele, figi, 1 

Igraszki, czereśnie
(funt 13 centów) 

wszelkie wczesne węgier­
s k ie  jarzyny, sprzedając ta ­

kowe po cenach niskich.

Słuchacz filozofii
germanista) poszukuje lekcyj na czas 

iacyj. Zg_ szenia do Administracji 
Iłosn Narodu '. 1725 1 3

Kamienica ll-piatrowa
| o  s p r z e d a n ia  , położona w nąj- 

rowszej dzielnicy miasta, — sucha,— 
Urządzeniem wodoeiągowem — nowe, 
ndowana ofLynka, — wolna od po- 

|itku. — w ulicy tej kursuje tramwaj 
iktryczny — Warunki przystępne, 
lademość u właśeiciela, Kraków, nl. 
aga 47. Pośrednictwo wyklneaone. 

1726 I 2

Kraków — ulica Szpitalna L. 40.
J j iJ J jg  Tarnów , u liea  K rak ow ska Ł. 4/5.

Nowy S ą e i — J a g ie llo ń sk a .
W Z8.ChOflDi6j Galicyi: Chrzanów R ynek.__________

Ciayton $ 5huttlewc;th £td
Filia KRAKÓW, Rynek gł. L

f i
34 3C

polecają na obecny sezon

kosiarki, żniwiarki, żniwiarko-wiąłzałki Wood’a, 
grabiarki Tiger Hollingsworth i przetoąsacze

dc "siana. w o 3 3
C E N N I K I  D A R M O  i O P Ł A T N i E .  — -

SŁ»

8 A N A T O R Y U M
połączone z wodoleczniczym pensyonatem

dra Kołączkowskiego w Szczawnicy.
Ku c h n i a  wyborna i zdrowa. — Ceny przystępne za 

wszystko z kuracyą. 1 7 2 0 1 6

Praktykanta
w wieku lat 14, z ukończoną izkołą 
Indową przyjmie A u g u s t  W k te e y  
właściciel hanrflu kurzeunego i resta- 
uraoyi w Kiafej Plac deskowy 1274

Poszukuje się
młodej osoby pani lub męzczyzny, 
obeznanej w handlu, ze znajomością 
jęijka niemieckiego, do objęcia filii 
sprzedaży wyrobów galanteryjny cli — 
kaucya 350 złr. Zgłoszenia d« A lmir.

„ulo«a \&.¥-ul'n“— 1726 1 3

Sokołom na zlot
oddaję do dyspozycyi schludne i ob
szerne apartamentu ■« otanra-
cyjne, mogące pomieścić 400 osób. 
Ceny przystępne. Gabinety dla kółek 
zamkniętych. Z poważaniem

S tanisław  K arpow icz
RestauratorFllharnenii, (Gmachstarego 

teatru). 1700 4 4

niezawodny środek na wszelkie robactwo.
Kupujcie jeon«k tylko we flaczkach 944

wszędzie tam, gdzie afisze Zacherlina są powywieszane.

S Z C Z A W N IC A .
1 J \ I I

a

poleea słoneczne, ezyste pokoje p o ­
jedyncze i dla 1 dj ii z wikteui zdro­
wym po bardzo prz] itępnej cenis. 

1293 9 10
K raków , n l. CłroAsnn 1. ó.

Najnowsze frarcuskto
A

otwarte cwlsiennifr od g. 
x . - i  o do 9Vt wie ;zór, 
w niedziele i dnie świą­
teczne od 10 rano do 9’/» 

wieczór. 1501 
Wstęp 10 eent. Młodzież 
szkolna i wojskowi bez 
rang' płacą do godziny 
5 po połndnin poławę. 

Od 28 czerwca do 4 Jpc da widzeniu 
N o w o ś ć !  N o w o ś ć !

w s c h o d m m y k l ;
(Oot-Airika).

Najlepsz. hygieniczne paryskie

TOWARY GUMOWE
|d o  celów  sa n ita r n y c h :

polecąją 1493

Reim I Śpdika
Rysek 3?, Kraków, Llala A-B,

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretno.

W

I

Nowej Wsi Szlacheckie|
poczta Laszki 

wysyła codziennie świeże masie-
deserow e formowane po 7s»
71, V8 klgr. lub nieformowane 
w paczkach 5 klgr. za zaliczką 
opłatnie po 10 koron. 1729 l 5-

liki jedwabne, wełniane, batystowe 
i krotonowe Bielizna damska, męska i dziecinna w wielkim wyburza.

CAŁE WYPRAWY ŚLUBNE. 1376

K raH tfw M- Bcycr i $pdłl(a Siritfeimice
>o dzi^ń nowości w bluzkach jedwab­

nych, wełnianych i batystowych. w yroby trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane.
Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci.

W'aśct«ielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. RedtkLor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beanpre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska.

W drukarni W. Kornecki3go w Krakowie.


